
Nr. 188. We Lwowie Niedziela dnia 8 Lipca 1888. Bok XXI
Biuro R edakcli „Dsiiennika Jolsk iego*, ulioa Batorego 

liczka 26 (przedtem H alicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie roczni' 18 złr. — półrocznie 

9 z?r. —  kwartalnie 4 złr. 60 ct. — tniesjęeznie  
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjac-kieiA, rocznie 
24 złr. — półrocznie 1 2  złr. — kwartainio o złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych N iem oc  
rocznie 50 marek — kwartalnie 12  marek 0 srg., 
do Francji, A nglij, W łoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20  .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p is ó w  Redakcja nie zwraca. 

T e l e f o n  H t  i i a k e j i  1 7 1 .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego*, p lac Maij&ok! 

liczba 6  i 7 w domu pana 'ise lk i; we W iedntn. 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku^ 
B azylei, Szwajearji i W rocławiu pp. Ha ensteir  
et V ogier, we W iedniu A. O] 
w W arszawie Reichman et 
inonsów w Paryżu C. Adam rne 
Póres.

elik, R. Moose, 
"rendler, Biuro 

des Saint
c o
t —a

O głoszenia przyjmuje s ię  za opłatą 6  centów d jednego 
w iersza drobnym arukicm (petit).

Prywatna korespor deneja i nekrologi l f t  ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia po l ' / t  centa od wyrazu Pomieszka-

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano
nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Eetiamy w rnliryce „Mesłane” 20 cnt. od wiersza.
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która wynosi:
( m iesięcznie 1
( kw arta ln ie 4 

z n  d o n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s ię c zn ie
g c  20 c t. " m e

. . ( m iesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kw arta ln ie  6 zł.
Z a „ B L U S Z C Z * *  dopłaca się:

( m iesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kw artaln ie 1 zł. 50 ct.

. .  ( m iesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i  £ kw artain ie 2 zł. 40  ct.

P re n u m era tę  ua D ziennik przyjm uj i się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz*1 tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

Licznych nieporozumień i nieprzyjemności, a 
nadto zn acznycli sGat dla wydawnictwa, powodem jest 
ta  okoliczność, iż prenum erata na „BIUSZCZ“ najczę­
ściej nie bywa w czas nadsyłana.

Aby temu zapobiedz, zawiadamiamy szan. P re­
numeratorów Dziennika Polskiego wraz z dodatkiem 
„BluSZCZU", iż nadal tylko w takim  razie będą mogli 
otrzymać i „BIUSZCZ", jeżeli na to ostatnie pismo 
Uiszcza prenum eratę przed I. lipca br. F o  I . lipca 
prenumerata na „Bluszcz" stanowczo przyjmo­
waną nie będzie.

Zwracamy przytem uwagę, że nowi Prenumera- 
torowie „Bluszczu** mogą takowy jedynie Od począ­
tku każdego kwartału o trzy m y w ać.

2 ^ “  Nowi prenumeratorowie kwartalni 
otrzym ają na żądan'6 odbitkę z wyszłyeh do­
tychczas ‘ fejletonów powieści „ P o ż a r y  i z g l i ­
s z c z a , "  której ciąg dalszy drukować się będzie 
w miesiącu lipcu.

A d m in is trac ja  posiada jeszcze tylko trzy 
komplety dzieł Kraszewskiego, oraz kilkanaście 
tomów pojedynczych K om plet 80 tomów 25 z ł r , 
pojedyncze tom y po 4 0  ct.
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Niezgoda republikańska.
Lwów 7. lipca.

N a chw ilę zdaje się rzeczpospolita francuska
zapom niała zupełnie o polityce zew nętrznej. W szyst- 
i-m H órem i naieżone sa
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. /  k ie  zagadn ien ia i kw estje. k tórem i najeżone są 
spraw y m iędzynarodow e, znikły  zdaje się z  ̂dysku­
s ji publicznej we F ra n c ji, k tóra na razie  ca łą  
zw racać uw agę na to, co się dzieje w ew nątrz kra­
ju . N ie  by łoby  w tern nic gorszącego ani szkodli­
w ego, ani dla sam ej rzeczypospolitej, an i dla za­
g ran icy , gdyby  skupien ie s ił i uwagi na w ew nątrz 
z innych  wynikało pobudek, aniżeli w łaśn ie z tv«h, 
k t. re  tego szczególnego objawu sta ły  się pow odem . 
Z uaczyłoby to zam ykać z um ysłu oczy na grożące 
n iebezpieczeństw a i zabaw iać się w politykę s tru ­
sią, gdyny  się  chciało  uw ierzyć, ż m im o ośm na­
sto letn iego  is tn ien ia  niejjgrozi re p u b .ik ań sk u j for- 

rządów  żadne niebezpieczeństw o, nie z że­rnie
w nątrz, ale z w ew nątrz . N , razie  jeszcze uardzo 
silne stronn ic tw a, przezw ane konserw atyw nem i, cze­
kają tylko sposobności, aby na g ruzach  rzeezypo- 
spciitej zbudow ać tron  królew ski dla h rab iego  P a ­
ryża albo ce sarski d la  potom ków napoleońsk ch.
Je że li do tychczas usiłow ania tych  wrogow rep u -
M iki, pozostały bez skutku, wówczas je s t to w --------  r - - . - j  '
.ierwszym  rzędzie zasługą sam ego narodu fran - w ypow iadają już z gory swoje r a m ę  o przed ł ze- 

ił . . .  * , • __ ________ink nm.pbnifl nad rtńrAmi hedzie m iała obra-

może łatw iejsze. Dzisiaj jednak  stronnictw o praw i­
cy n a  dwa, nie licząc odcieni drobniejszych, roz­
padają się odłam y, na im perialistów  i legitym i- 
stów, d latego republika ł . tw ie j  je  może zwalczyć, 
bo orlean iści i bonapartyści w najlepszej w p ra ­
w dzie harm onji w ystępują przeciw  każdem u rzą­
dowi republikańsk iem u, rozpadliby się jednak n a­
tychm iast na p ierw otne atoffiy, gdyby tylko na 
chw ile  zab łysła  nadzieja zwycięztwa.

Ze je d n ak  na wszelki sposób republikanie 
bardzo silnie w alczyć m uszą o u trzym anie rze- 
czypospolitej, o tern w iedzą najlepiej sam i rep u ­
blikanie, dlatego ze swej strony czynią wszystko, 
aby w alkę tę u trudniać. N ie  jestto  bynajm niej 
paradoksem , ale nąjrzeczyw istszą praw dą, stw ie r­
dzoną na każdym  kroku przez polityków rep u b li­
kańskich. T rudno przedew szystkiem  dzielić zapa­
tryw anie  optym istyczne, jakoby  rola jenera ła  Bou- 
langera  była już  skończona. Bardzo być może, że 
skuuriem  osta tn ich  kilku niepow odzeń gw iazda by­
łego  m in istra  w ojny s trac iła  cokolwiek ze swego 
pierw otnego blasku. W  narodzie tak łatw o zapal­
nym  jak  francuski, m inęła  już  może pierw sza go­
rączka. Z tem  w szystkiem  jednak  n ie  ła tw o nam  
uw ierzyć, by klęska kandydata , poleconego przez 
by łego  jen era ła , m ia ła  ju ż  oznaczać zupełny upa­
dek i za tra tę  całej popularności, k tó rą  się d o tych ­
czas cieszył w ykreślony z listy  jen e iu lsk ie j Bou- 
lauger. A  uw ierzyć to tem  trudniej, że nie 
znikły bynajm niej powody, k tóre się przyczyniły  
do w yniesienia i dotychczasow ego u trzym ania na 
pow ierzchni jego oso j. Jeżeli p raw dą jest, co 
u trzym ują  zaciekli p rzeciw nicy jenerała  B oulan- 
gera , że brak  m u w szelkich zdolność uietylko po­
litycznych, ale także m ilita rnych , w takim  razie 
powodów jego popularności szukać należało w ogól- 
nem  n iezadow olen iu , w yw ołanem  przez sam ych 
repub likan  ciągłem i w aśniam i i k łó tn iam i, cią­
g iem  obalaniem  co raz to now ych m inistrów  i 
trw onien iem  i m arnow aniem  na bezowocne, lub 
naw et wręcz dla społeczeństw a szkodliwe zatargi. 
Czy w ięc powody te, które w yw ołały owe ogólne n ie ­
zadow olenie, już teraz znikły, czy już zapanow ały 
tak ie  stosunki, w śród k tó rych  n ie ma m iejsca dla 
niezadow olenia, a tem  sam em  dla boulangeryzm u ?

W ypadki dni osta tn ich  dają na to pytanie od­
pow iedź jasną i kategoryczną, ale n ieste ty  p rze­
czącą — stosunk parlam en tarne tak  się dzisiaj 
ułożyły, że w najbliższej przyszłości należy się 
zuowu spodziew ać w ybuchu p rzesilen ia m in iste rja l- 
nego. S praw a m era w C arcasonne zo s tiła  w pra­
w dzie jakoś szczęśliw ie za łag o d zo n ą .'S en a t uuhw a- 
lił  w praw dzie w otum  nieufności dla m in istra  spra 
w iedliw ości, ale izba deputow anych zrektyfikow ała 
niejako uchw ałę senatu  i po osobistej in terw encji 
p rezyden tą  gab inetu , k tóry  postaw ił kw estję g a b i­
netową, uchw aliła  porządek dzienny z w yrażeniem  
zaufania dla rząau . A le i w tej na razie szczęśli­
w ie zażegnanej spraw ie tliło już za rzew i) niezgody. 
A tak  w yszedł ze strony oportunistćw , któryrp tynj 
razem  dzielnie sekundow ała praw ica. Jaw niej i 
o tw arciej w ystąpili oportuniści przeciw  gabinetow i 
pana F loqueta  przy sposobności następującej, a m ia­
now icie przy  w yborze kom isji budżetow ej. P od ług  
regulam  nu francuskiej izby, kom isja ta, j r k  wiele 
innych, byw a w ybieraną przez jedenaście  sekcyj —  
zw nycb w P aryżu  bur aux  —  ns k tó re  podzieleni 
są  co m iesiąca posłowie przez zw ykłe losowanie. 
P rzed  w yboram i koinisy^nemi odbyw ają się w ty c h ­
że sekcjach  form alne dyskusje m ery toryczne, albo­
w iem  posłow ie, m ający być w ybierani do kom isji,
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nym  dla rządu w ybraną została kom isja budżetow a.
I  tym  razem  w ystąpili przeciw  rząaow i oportuniści, 
a  po ich  stronie i za ich  kandydatam i głosow ała 
także praw ica. F a k t ten  daje dziennikom  m in iste ­
rialnym  sposobność do zarzucania oportun istom , że 
zaw arli sojusz z m onarch istam i dla obalen ia g a ­
binetu .

Czy zarzut ten  w tej form ie słuszny, to rzecz 
praw ie obojętna. F ak tem  je st, że spraw y stoją tak 
sam o, jak  przed  kilku m iesiącam i, kiedy radykały  
przy  pom ocy m onarch istów  obalili g ab in e t oportu- 
nistyczny. Dziś także grozi coś podobnego jeżeli się 
oportuniści w czas nie nam yślą. A  na to b y n aj­
m niej się nie zanosi. Należy się w ięc w najbliż­
szej przyszłości spodziewać nowego p rzesilen ia ga- 
biuetow ego, spow odow anego n ie siłą  m onarchicz- 
nej opozycji, ale w ew nętrzną niezgodą re p u b li­
kańską. Ze stosunki tak ie  najlepiej przygotow ują 
g ru n t dla boulangeryzm u, dyk ta tu ry  lub  —  n >- 
nacchji, o tem  republikanie pow inni ju ż  w iedzieć. 
Jeże li tego n ie w iedzą, gotowi się dow iedzieć za 
późuo.

Źródło pokoju.

rusk iego , który w praw dziw ym  a dobrze zrozum ia- 
n konserw atyzm ie, przeciw nym  je s t w szelkim  

pseudo-reform om  i gw ałtow nym  przew rotom , , w 
d ru g im  w ew nętrznej niezgodzie stronn ictw , k tó ­
ry ch  ostatecznym  celem  m onarebja. G dyby p rze ­
ciw  repub lice  jedno  walczyło stronnictw o, o je ­
dnym  p retendenc ie , wówczas zadanie jego byłoby

niu lub projekcie, nad k tórem i będzie miatp ob ra­
dować kom isja. Tym  razem  stało s;ę to sam o. 
Przez dw ie godziny obradow ało jedenaście sekcyj 
nad  prelim inarzem  budżetow ym  m in istra  skarbu  
pana Peylrala , a zgoda i jednom yślność w n ie­
przychylnej k rytyce by ła d la  klęski rządu jedena- 
stokro tnem  echem . W  tym  też duchu  nieprzychyl-
B " « 9

B iedni politycy europejscy łam ią  sobie od 
n iepam iętnych  czasów głow ę, aby się dow iedzieć 
o pow odach pokojn europejskiego. Gdy na tron ie 
n iem ieckim  zasiadał sędziwy W ilhelm  tłóm aczono, 
że wojny nie będzie. Ces. W ilhelm , stary , sy t s ła ­
wy i zw ycięstw  i chc ia łby  dokończyć dni sw oich 
w pokoju —  gdy po jego śm ierci na tron ie zasiadł 
F ry d e ry k , pow iedziano, że choroba jego u trzym uje 
pokój europejski. Teraz panuje w N iem czech  Wif- 
helm ^II., cesarz m łody i dziarski, o którym  p rzep o ­
w iadano, że gdy tylko w stąpi na tron , z p ie rw ­
szej zapew ne skorzysta sposobności, aby chw ycić 
za broń i stanąć na czele arm ji. Dzisiaj jednak  
pow iadają, że wnuk będzie kontynuow ać politykę 
ojca i dziada i będzie ro b ił pokój. T w ierdzeniu  
tem u było tem  łatw iej uw ierzyć, że przy boku 
W ilhelm a stoi,kanclerz, książę B ism ark, który chce 
na razie  prow adzić pokojową politykę. A  ponieważ 
pow szechnie dotychczas sądzono, że z B erlina wy­
chodzi teraz w szelka kom enda polityczna, w ięc 
przypuszczano też, że E uropa dopóty przynajm niej 
będzie m iała spokój, dopóki n ic i polityczne spo­
czywać będą w żelaznych ręk ach  księcia  B ism ar- 
ka. Tym czasem  dow iadujem y się, że ca ła  ta w ia­
ra  najm niejszego nie m ia ła  uzasadnienia, że to nie 
było zasługą ani sędziwego W ilhelm a ani cliore- 
go F ry d e ry k a  I I I ,  ani nie je s t w reszcie m łodego 
W ilhelm a I I ,  że m am y dotychczas pokój; dow ia­
dujem y ze strony  bardzo pow ażnej, że odpow ie­
dzialność za un ikn ięcie  zbrojnych zaw ikłań i za­
targów  w ojennych, n ie  spada bynajm niej na k się ­
cia kanclerza n iem ieckiego . W yłączna zasługa 
u trzym ania pokoju spada na Rosję i je j .„najw yż­
szego w ład cę .“ K toby nam  na słowo n ie chc ia ł

cieszy się. N iem cy n iezadow olone początkow o z 
tego  p o ło żen ia  sam odzie lnego , ja k ie  R osja  za ję ła  
od roku  1886, s ta ra ły  się w sze ik iem i siłam i 
i śro d k am i zepchnąć  ją  z te j pozycji n ie d o s tę ­
pnej, z k tó re j ona obecn ie  w d u ch u  sp raw ied li­
w ości b ez n am ię tn e j, w  duchu  surow o p raw nym  
s trze że  rów now agi eu rope jsk ie j. O we to za­
czepki sk ie ro w an e  p rzec iw  R osji, w y w o ła ły  w ie­
ści o ja k ie jś  w ojnie b liz k ie j, a n ie u n ik n io n e j;  
w iadom ości te trw oży ły  w ów czas E u ropę , w rz e ­
czyw istości zaś m ia ły  one w tedy  tak  b ła h e  pod ­
staw y, ja k  i obecnie . N iem cy zrozum ia ły  n a re sz ­
cie, ja k  p różne  są ich  d ążen ia  do zach w ian ia  s a ­
m odzielności R osji, zrozum iały  i to , że będzie 
d la  n ich  daleko k o rzy stn ie j pod trzym yw ać „ s to ­
su n k i pokojow e od s tu  la t  trw a ją c e "  z po tężn ą  
sw oją są siad k ą  w schodn ią . T ak i je s t  r e z u lta t  b ło ­
gi te j po lity k i spoko jne j, god n ej, a tw ard e j, k tó ­
rej w o s ta tn ic h  cz asach  trz y m a ł się  rzą d  ce sa r­
ski rosyjski, a  w u z n a n iu  u roczystem  i o ficjalnem  
tego  rez u lta tu , zaw iera  się  g łów ne zn a c z e n ie  po • 
lity czn e  p ierw szej m owy tronow ej now ego ce sa ­
rza  N iem iec.

„N adejdz ie  te n  czas, a je s t  on  ju ż  b lisk i, że 
i politycy m a d ia rsk o -au strja cc y , tak  ja sn o  po jm ą 
kon ieczność p o d trzy m an ia  p rzy jac ie lsk ich  s to s u n ­
ków z R osją, jak  ją  po ję li po litycy  b erliń scy * .

No i cóż ? Czyteluicy jeszcze n ie p rzekonani ? 
Jeżeli nie, to tru d n a  rada.

uw ierzyć, że to ca r i A lko car nosi ua sw oich
' :h 'b arkach  pokój europejski, tem u radzim y przeczy­

tać sobie a rty k u ł Moskiewskich Wlidomosti a  z 
pew nością do innego natychm iast dojdzie p rzek o ­
nania.

W spom niany dziennik  p isz e : „ Ja k  przed
pó ł rok iem , tak  i teraz jak  w r. 1886, tak i dziś 
i ju tro , zawsze pokój w  E urop ie b y ł i Iredzie, nie 
dla tego, że na czele N iem iec stoi W ilhelm  I., 
F ry d e ry k  I I I .  lub  W ilhelm  I I . ,  lecz dla tego, iż 
tak  podoba się najw yższem u w ładcy Rosji. W je ­
go to ręku, nie zaś w ręku  czyjem kolw iek, spo­
czyw ają losy E uropy  od tej pory, gdy cesarz oswo­
bodziwszy Rosję od krępującego ją  sław nego po­
tró jnego przym  orzą, w rócił m ocarstw u rosy jsk ie­
m u ca łą  jego sam odzielność i potęgę, ca łą  siłę  
i w ielki’ urok.

„O to p raw dziw e źródło  tego  ogu lnego  n a ­
s tro ju  pokojow ego, z k tó rego  obecnie E u ro p a  tak

Bank ziemski w Poznaniu.
Z powodu zwołanego na dzień 13. b. m. zg ro ­

m adzenia akcionarjuszów  B anku Ziem skiego, pisze 
Dziennik P oznański:

N a dzień 13. b. m. rada  nadzorcza Banku 
ziem skiego zw ołała nadzw ycia jne  w alne zebranie. 
Odbędzie się ono zatem  od piątku za tydzień. N a 
porządku dziennym  tego w alnego zebran ia  je s t 
pon..ędzy in n em i: zniesienie, odnośnie zm ia­
na uchw ały  w alnego zebran ia  z dnia 25. s ty cz­
n ia z. r.

Jak  w iadom o uchw ałą tą  postanow iono kap i­
ta ł zakładow y j>odnieść do trzech  m iljonów  m arek. 
N a w alnem  zebran iu , ja k ie  się odbyło w począt­
kach roku bieżącego, uchw ałę tę  potw ierdzono.

Tym czasem , o ile nam  w iadom o, do tej chw ili 
n ie rozebrano akcyj do wysokości trzech  m i­
ljonów m arek. Tym  sposobem  B ank ziem ski nie 
m oże przy jść do skutku, skoro, ja k  pow iedzieliś­
my, uchw alony k ap ita ł zakładow y złożony nie 
został.

A le rozebrano akcyj dotąd na m iljon przeszło 
m arek . B ank ziem ski tedy może w ed tug  zdania 
wielu z korzyścią w zam ierzonym  celu pracow ać, 
a choć n ie  z taką korzyścią, ja k  z trzym iljono- 
wym kapitałem , zawsze jednak  pew ne usługi spo­
łeczeństw u  choć w m niejszvm  zakresie oddaw ać 
może.

Chodzi tylko o to, czy ci, k tórzy  podpisali 
akcje na B ank z kap ita łem  zakładow ym  trzym i- 
Ijonow ym , zgodzą się na pozostaw ienie swego g ro ­
sza złożonego na akcje Bankowi z kap ita łem  je -  
dnom iljonow ym  t. j. czy podpiszą odnośne w tym  
w zględzie deklaracje.

Oo do nas, to choćby nas o w ygórow any opty­
m izm  posądzono, an i na chw ilę o tem  nie w ąt­
pim y. Być może, że się znajdzie jedna i d ruga 
osobistość, k tóra się z tego wycofa, ale wszyscy 
inn i p rzystąp ią jako akcjonarjusze do Banku 
ziem skiego z kap itałem  zakładow ym  o jednym  
m ifjonie m arek . R ozbierając bow iem  akcje n ie  
liczyli oni na w ielkie zyski, nie kierow ali się 
żadną spekulacją, ale | odpisywali się  na akcje 
i sk ładali w płaty  na nie z poczucia obyw atel­
skiego, polskiego i w głębokiem  poczuciu po­
trzeby.

P oczucie to z pew nością ich nie upuściło 
i będzie k ierow nik iem  dalszego ich  postępo-
wam a.

Kompromis z Rosją.
K reuz Z tg  p isze, że w spraw ie kom prom isu • 

z Rosją, k tórego  zaw arcie zbliża się, zdaniem  tego 
pism a, trzy m ocarstw a sprzym ierzone d z ia ła ły  w 
najzupełn ie jszej zgodzie.

K anclerz n iem ieck i spodziew a się pogodzić 
A u strję  z R osją na podstaw ie n a s tę p u ją c e j: A u strja  
rezygnu je  z rozszerzenia się  ku M acedonji, zo­
sta je  natom iast i nadal w posiadaniu  B osnji i H e r-  
cogow iny. W pływ  m o n a ich ji austrjack iej na S erb ję 
zaprzestanie być uw ażanym  jako w rogi dla Rosji.

N ie rozw iązaną je s t jeszcze tylko kw estja 
przyszłego stosunku Rosji do B u łgarji. A le  i w 
tym  w zględzie należy się  porozum ienia spodziew ać. 
Z daje się  także rzeczy m ożliw ą, że A u strja  w no­
m inacji je n e ra ła  rosyjskiego b u łgarsk im  m in istrem  
wojny n ie  będzie dopatryw ać niebezpieczeństw a 
dla sam odzielności B u łgarji, jeżeli tylko odnalezio­
ne zostaną kautele , k tó ieby  zapob iegały  w szystkim  
obawom  ze strony  m ocarstw  in teresow anych , a 
w tedy będzie się jeszcze tylko rozchodzić o fo r­
m alne zadow olenie p retensy j Rosji.

K reuz Z tg ,  k tó ra  w  w yw odach sw oich p rzy ­
znaje, że odgran iczen ie sfery  in te resów  au strjack ich  
i rosy jsk ich  je s t jednym  z g łów nych  punktów  kom ­
prom isu , rob i następu jącą u w a g ę :

O czywista n ie  m oże tu  chodzić o tz. w ieczny, 
ale tylko na pew ną ilość la t rozciągający się kom ­
prom is. Rosja n igdy nie porzuci m yśli posiadania 
S tam bułu , a A ustrja  i W łochy, jako też A nglja 
polityczną egzystencją sw oją zm uszone są Rosji na 
każdym  kroku zastępow ać w tym  kierunku  drogę. 
Jednakow oż now a ugoda będzie trw a ła  praw dopo­
dobnie dość długo, by wyjść na dobre w szystkim  
in teresow anym  ludom  pod w zględem  m aterja lnym . 
W reszc ie nie zam knie ona wr ; czynnej polityce 
Rosji, gdyż po uspokojeniu obaw  na Z achodzie 
przyjdzie jej ła tw ipj przeprow adzać plany sw oje w 
A zji środkow ej i przeciw ko Indjom .

Z najw iększą o tw artością ośw iadczył je n e ra ł 
A nnienkow  w P e te rsb u rg u , że Rosja m usi objąć 
w posiadanie część A fganistanu  Zajęcie reszty  n a ­
stąp iłoby  z pew nością później. In d je  staDą się 
m oże w c iągu  dw óch pokoleń n iezaw odną zdoby­
czą Rosji, jednakow oż bez A fganistanu  i P e rs ji n ie  
m ożnaby ich  utrzym ać.

Co się  tyczy kw estji, co pow ie F ra n c ja  z po ­
wodu k o m p ro n rsu  m ocarstw  sp rzym ierzonych  z 
Rosją, to pod tym  w zględem  w yraża się Kreuz Z tg  
w cale wojowniczo, jak n as tęp u je :

„C odziennie o trzym ujem y z za W ogezów  tak  
dosadne dowody w zburzen ia nam iętności u n a­
szych sąsiadów , iż p rzypuścić trudno , by nowe 
p rzym ierze spowodowało om dlen ie F ran c ji. Jeże li 
wszakże inne państw a, dzięki m ądrej polityce na­
szego kanclerza, złożą ciężką zbroję, pod którą 
ug ina ją  się lub przynajm niej będą sob ie  m ogły  w 
niej ulżyć, natenczas przecież i N iem cy n ie ze­
chcą  być owem i, k tóreby  dla F ra n c ji jed y n ie  były 
zm uszone stać  ciągle pod bronią. W ydaje się nam  
rzeczą p jw n ą , że w ów czas postaw ione zostaną 
F ra n c ji py tan ia bardzo kategoryczne, k tóre nasze 
w zajem ne stosunki w ten lub  ów sposób  uw olnią 
w reszcie od w szelkich  niepew ności, zakłócających 
należyte korzystanie z praw dziw ego pokoju."
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P i“m a n iem ieck ie każą sobie donosić z P a ry ­
ża, że zb liżen ie się m iędzy N iem cam i a R osją w y­
w ołało d la  F ra n c ji a w szczególności d la  g ab in e­
tu  pana Flocpieta, w rażenie bardzo niem iłe , w ra ­
żen ie gran iczące praw ie z p rzestrachem , tak 
że w szelkie dotychczasow e s ta ra d a  o łaskę carską 
zdają się być bezow ocne. S tarym  zw yczajem  —
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A.

(Ciąg dalszy)
Zelisław ski spojrzał na A leksandra, w ahając 

się , czy też m a kouiecznie w ylew ać ukrop z ko­
tłów  A le ten  nie ozw ał się słow em . Z acią ł w argi, 
p jc ze rw ie n ia ł jak  żar, rozdrażn ien ie  zam igotało m u 
w ustach , chw ilę zdało się, że w ybuchn ie  ! Zeby 
pow iedział jeden  wyraz, zbuntow anoby się n ie z a ­
w odnie. W idać to było we wzroku Żelisław skiugo 
i innyGh. A le w spom nienie W ładki m usiało sta ­
nąć  przed  gw ałtow nie burzliw ą d u s z ą ; tej W ładki, 
k tórej w S tudziance przysiągł być posłusznym  roz­
kazom  i w iernym  na stanow isku.

W S tu d z ia n c e ! —  pobladł, głow ę zw .esił, 
uspokoił się natychm iast. W łasnoręcznie p rz e ­
w ró c ił p ierw szy  kocioł, w oda sycząc zalała ogień, 
pow stan iec podn iósł naczynie i zładow ał je  na wóz.

Za jego p rzykładem  w pouurem  m ilczeniu 
p jsz li inni.

—  M a rs z ! —  wzięto znowu broń n a  ram ię 
—  i aalej.

G rom adka chłopów , na k tórą się skierow ano 
ujrzaw szy strzelby i szyk porządny, zw iuęła się, 
p rze rzedn ia ła , rozb ieg ła  się  na bok. L uką tą  p rze­
su n ą ł się szereg  rozbitków . Szli ze zw ieszoną g ło ­
w ą, zjajan i, zlani potem , bez posiłku, ledw ;e wlo­
kąc os ab łe  nogi. S ztandar w pod rę tw ia łych  rękach  
Zelisław skiego :hw iał się tu  i tam  —  u p a ł p iek ł
ogniem

W  śliczny dzień czerwcowy ori!z 'k  ten  wy­
g lą d a ł sm utno —  jak  pogrzeb. Po kilku godzi­
n ach  m arszu w śród piasków rozpalonych, ludzie 
zatrzym ali się bez rozkazu. N ie słu ch ając  doktora, 
chc iw ie  pili wodę z naw pół zam ulonego rowu, 
z oczu pa trza ła  im  gorączka rozpaczy.

— Ileśray  uszli o i  rana  V — spytał chorąży 
A leksandra , g d y  ruszyli po godzinie w ytchnien ia .

—  C ztery m ile zaledwie.
—  A  gdzie zanocujem y ?

— W Czajkach ! —  o dparł za b ra ta  Kazim ierz.
—  P a n ie ! —  ozwał się szeptem  Jerzyna, 

który szedł w pierw szym  szeregu, i dosłyszał ro z ­
m ow ę —  to w Czajkach m ieliśm y rozpraw ę z ch ło ­
pam i Ci pew nie nie dadzą nam  spocząć !

Sw ida udał, że nie słyszy. On się spodziew ał 
najgorszych następstw  z tego b ra te rs tw a ch ło p ­
skiego, ale postanow ił m ilczeć i słuchać bez 
protestu. Obowiązkiem  >'ego było prowadzić p.irtję, 
zresztą  nie. P row adził j ą  leż w ytrw ale, bez skarg i 
i oporu. Zw ykle m ałom ów ny, p rzesta ł teraz odzy­
wać się zupełnie.

P rzepow iednia Jerzyny  spraw dziła  się co f*o 
joty. Chłopi w C zajkach nie daii naw et rozpalić 
ogui, w ypadli z w rzaskiem , grożąc siek ieram i i ce­
pam i, popędzili dalej, dalej znękaną garstkę.

O zm roku las dobroczyńca o tu lił ich  cieniem . 
Ogni nie rozkładano naw et przez ostrożność. P osi­
lono się ch lebem  i serem , k ilku  dostało dreszczów  
i gorączki. N a rosie, na płaszczu, w strachu  cią­
g łym  z e sz li k rótka noc letn ia ; m ało kto spał.

O św icie zabrakło  siedm iu, iw óch  poran io­
nych  znaleziono bez ducha, p ięciu  uciekło  n ie­
postrzeżenie.

A leksander z Zelisław skim  w ykopali dół 
wspólny. Ciało zaw inięto w burkę, k tó iyś z po ­
w stańców  ociosał n iezgrabny  krzyżyk, nad  o tw ar­
tym  grobem  zm ówiono głośno pacierz, zasypano 
ziem ię m ęczenników , naznaczono kizyżem  m iejsce, 
i zostawiono ich  sam ych w g łuchym  b o rz e ; wśród 
szum iących sta rych  sosen, co patrzały  na ten  sm u ­
tny p o g ireb , osypując m ogiłę kroplam i rosy . i desz­
czem  snchych  ig ie łek ..,

P a r tja  powoli m inęła  b iały kopiec. Każdy się 
p rzeżegnał, w estchnął, i pociągnął naprzód, posłu ­
szny głosow i rogu. Ci, co tam zestali w borze, 
stanęli do innego apelu...

O południu  ukaz°ł się dw or K azim ierza na 
horyzoncie. N aczelnik szed ł jak lunatyk, nie odry­
w ając zeń wzroku. Coś go m agnetycznie ciągnęło  
tam , znać było na tw arzy walkę, w ow nętrzuą, cza­
sem  spog lądał na brata , p raw ie  n ieśm iało , waha- 
jąco , aż się zdecydow ał w reszcie.

—  A le k s ! —  ozwał się z c icha —  nie po­
w iedziałem  ci, co m nie spotkało, gdyś po proch 
je źd z ił!

—  M oże ci żonę zarżnęli ? —  rze k ł ponuro 
zagadnięty.

—  N ie. P rzed  trzem a dniam i p rzyszed ł z d o ­
m u posłaniec do obozu, z wieścią, że mi się syn 
urodził.

A leksander stanął, spojrzał na brata .
Żal, tęsknota , p ragn ien ie , patrzały  z oczu na­

czeln ika , u tkw ionych  nieruuhuaio  w drzew a w y- 
sady.

— Z Z ytn iark i nie w rócę — ozwał się po 
chw ili m ilczenia —  n ie w iem , co się tam  dzieje 
z M aryn ią! C hcia łbym  zajść do dom u na chw ilę, 
dziecko zobaczyć i pożegnać oboje p rzed  ś m ie rc ią !

—  Idź, b racie, idz , —  rzek ł gorąco A leksan- 
der —  ja  cię tu  zastąpię i czekać będę twego po­
w rotu  za tw oją strażą, na drodze do Grabów.

—  D ziękuję, A leks! W rócę o północy do o- 
b o z u ! Bądź zdrów  1

P a r tja  poszła za A leksandrem , naczelnik 
w pad ł w łan  dojrzew ającegu żyta i zniknął. N ie 
ja k  pan, i e ja k  złodziej czy w łóczęga, w raca ł do 
w łasnego dom u. K ry ł się za parkanam i, za śc ia- 
nam ' budow li, podpełz ł cichaczem  pod ścianę do­
mu, serce m u biło m ło tem !

Okna od ogrodu  były  niskie, szeroko otw arte , 
p rzystauął pod sypialuią, bojąc się p rzerazić s łabą  
kobietę nag łem  zjaw ieniem ! P arę  tygodni, ja k  ją  
pożegnać i ileż zm ian.

W  pokoju panow ała zupełna cisza, lekkie 
firanki chw ia ły  się  od w onneg" tch n ien ia  pow ie­
trza, d rżąca  ręk a  pow stańca parę  razy chc ia ła  je  
uchylić i  ̂ja d a ła  zalękła. N agle w ew nątrz ktoś 
się poruszył. B y ł to w yżeł-faw oryt, leżący u nóg 
łóżka. Po Iniósł g łow ę, zwęszył, uderzy ł parę razy 
o ziem ię ogonem , p a trza ł uparcie  na okno i drżał.

—  Czy to pan, D żalrna? —  dolecia ł uszu 
K az im u rza  słaby głos kobiecy.

N a  ten  dźw ięk pies się porw ał, skom ląc r a ­
dośnie, a w oknie ukazała się chuda, zczerniała 
tw arz m ężczyzny.

W yżeł ob ją ł go łap am i za sz y ję ; b lada ko­
b ie ta  podniosła z posłan ia głow ę jasnow łosą  i u- 
śm iech n ęła  się sm utnie, w yciągając do gościa obie 
ręce.

Jednym  skokiem  pow staniec znalazł się na 
kolanach u łóżka, ręce  żony do ust tu ląc, nie 
zdolny w yrzec słowa.

K obiecie łzy ciche, gorące, gorzką radością 
w yciśn ięte  sp ływ ały  powoli z ciem nych  oczu.

—  M yślałam , że cię już nie zobaczę żywego i 
rzek ła  w reszcie, opanow ując pierw sze w rażenie —  
coraz gorsze w ieści dochodziły  do nas! P a rtię  roz­
bito, resztk i M oskale oddali chłopom  na pastw ę, 
sam i zajęli się grabieżą. Co godzina czekałam , ie  
tu w padną, spaliwszy L uchn ię  A lek saa d ra !  W czo­
raj wywieziono Olekszę, pop go w ydał, Czaplic 
zresztą p rzeszedł do w ioga, a on zna ca łą  o rgan i­
zację! Czy już  dla nas ra tunku  n ie ma Kaziu, 
żadnego ?...

—  Ż ad n e g o ! —  w yjąkał nieszczęsny. —  S ta ­
czam y się w przepaść, je s te śm y  skazani! M nie 
ku lka zm iecie za dni parę , c ieb ie  wywiozą d a ­
leko !...

—  I  E n  zginie tak że ! —  jęk n ęła  kobieta, 
podnosząc się na w pół i w skazując kolebkę

Pow stan iec zw iesił g łow ę —  popatrzał za 
ręk ą  żony praw ie szalony bólem , potem  znalazł 
siłę  na uśm iech, k tóry  chyba jaśn ieć  m oże na w ar­
g ach  torturow anego za w iarę.

—  Jeśli Bóg każe, to i on też! —  odparł 
zwolna.. —  N iech  bierze P o lska w szy s tk o !

S chy lił s i j  nad kołyską. M aleństw o spało ci­
chutko. U sta  ojca dotknęły  tw arzyczki, patrza ł 
nań długo, krzyżem  naznaczył i w rócił do łóżka 
żony, n ieznacznie ocierając łzę.

—  W szak ty m i zn złe nie m asz, M aryniu , 
tego com pow iedz ia ł?  —  spy ta ł żałośnie. Byliśm y 
tak szczęśliwi p rzed  n iedaw nym  c z a s e m ! Żebym  
w d o m u ,p o zo sta ł....

—  Żebyś w domu pozostał, s ta łbyś na rów ni 
z Czaplicem . Bóg & k chcia ł, obow iązek kazał, ja 
się nie skarżę, Kaziu, choć w  duszy m i ból coś 
rozdziera, gdy o dziecku pomyślę! Siebie nie ża­

łu ję , an i przed  m ęką się nie cofnę, ale po co ono 
c ierp ieć m a, po co?

Z ałkała , k ładąc głow ę na ram ieniu  m ęża, 
konw ulsyjue d rżen ie w strząsało nią całą. Z bo la łe , 
zm altre tow ane serce m atki walczyło z duszą P o lk i! 
K azim ierz m ilczał, n ie  znalazł w sobie słów na 
pociechę, nie m ia ł nadziei, i w jego  p iersi ból 
szalał bezm ierny. D ługi czas, godziny może, z sy ­
pialni roz lega ł się szept trw ożny, p łacz  cichy i 
s łabe  kw ilenie dziecka.

A  czas b ie g ł coraz cięższy coraz bliższy ro z ­
stania. P a rę  zaufany eh sług  w iedziało tylko o po­
bycie p a n a ; strzegli pilnie sam otności syp ia ln i, za ­
zdrośni o te  ehw u kilka, Łtóre dla b iednej, słabej 
kobiety poprzedzały najstraszn iejsze ciosy I N ik t 
im  nie p rzeryw ał ostatniego błysku  szczęścia. 
K oehaP się duszą całą , byli razem , drżąc za ka- 
żdem  uderzeniem  zegarn, za każdym  czerw ieńszym  
odblaskiem  zachodu. W ówczas ręka m łodej kobiety  
zaciskała się kurczowo około szyi m ęża, pa trza ła  
przed sieb ie suchą, rozszerzoną źrenicą.

—  Jeszcze chw ilę, jeszcze c h w ilę ! O Boże, 
jak dziś to słońce naw et litości nie ma, żebyż 
św ieciK  d łu ż e j! Tak prędko z a c h o d z i! I  „uż cię 
n igdy nie zobaczę, mój jedyny 1 —  szeptała dalej, 
nigdy, chyba w n ieb ie ! S ieroty  zostawisz za so b ą ! 
zabiją c i ę ! Boże, Boże m iłosierny , czy też ty ko­
niecznie zginąć m usisz, k o n ie c z n ie ! N ie, nie 
odchóoź jeszcze, ja się już nie będę skarżyć, ty l­
ko ty  zostań, n iech  m oje oczy n a  cię popatrzą raz 
ostatni, aż cię kulka n ie zabierze na w ie k i! O, mój 
najdroższy zr co ci tak okropnie cierp ieć trzeba i m nie 
ciebie t r a c ić ! O M arjc św ięta, tak boli s tra s z n ie !

ńce osta tn ią p u rp u rą  barw iło  pokój, godzi­
ny m ija ły  zda się coraz szybciej. S zep t kobiety 
zam iera ł....

C iem no było. 
azim ierz w stał. Z za w arg  j tg o  w ydzierał 

się g łos gw ałtem , z trudem  niesłychanym .
—  Ju ż  czas! D ałem  słowo w rócić o półno­

cy, już c z a s ! T rzeba mi was pożegnać 1
Ja k  podcięte drzewo ru n ą ł u łóżka, uk ry ł 

tw a ri w dłonie.
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pisze Bcrliner Tageblatt —  zadają, sobie w P a ­
ryża pytanie, na kogo spada w in a?  U m iarkow ani 
repub likan ie  odpowiadają,, że tem u w yłącznie w i­
nien je s t radykalizm , k tóry  nie je s t w stanie pod ­
nieść znaczenie i pow agę F ra n c ji w stosunkach 
m iędzynarodow ych. W  dalszym ciągu dowodzi 
o rgan pruski, że skutk iem  zbliżenia się N iem iec 
do Rosji, F ra n c ja  skazaną została na politykę s ta ­
nowczo i abso lu tn ie pokojową, kf rą teraz chcąc czy 
uie chcąc będzie m usiała prowadzić. Z tego też pow o­
du P p Z y tu je  to prasa berlińska księciu B ism arkow i 
za w ielką zasługę, że odnow ił nieootyczną przyjaźń 
m iędzy Rosją a N iem cam i. Teraz bow iem  pokój 
i  m usu na długo zabezpieczony. N ie m am y dzi­
siaj zam iaru  rozpisywać się na ten tem at i za stan a­
w iać się nad tern, czy .wyw ody o rganu  n iem iec­
kiego słuszue. N a razie zaznaczam y tylko, że do 
naszego przekonania nie trafiają. P rzy  sposobno­
ści w rócim y do tego tem atu .

Panslawiści — w Wielkopolsce.
K orespondent poznański do K oln. Z tg . w yw ę­

szył tam  zw olenników  Ignatjew a t. j. panslaw istów .
Oto co w tym  w zględzie pisze :
„Są to objaw y panslaw izm u, jeże li o kon ie­

czności po jednania z R osją mowa je st w polskich 
kołach. Chociaż się czyni wszystko, aby stan rze ­
czy w Poznańskiem . W schodn ich  i Z achodnich 
P ru sach , oraz na G órnym  Szlązku przedstaw iać 
w przesadzonem  św ietle —  mówi się o g w ałto ­
w nej germ anizacji przez rząd  i ezem ś jeszcze .gor­
szeni —  to szerokie w arstw y ludowe nie dadzą 
się przyw ieść do przekonania, że rosyjski rząd dla 
polskości byłby przyjaźniejszym . N a podstaw ie 
w łasnych  dośw iadczeń może każdy polski robotnik  
i chłop uprzytom nić sobie jasno polepszenie sw ych 
m ateria lnych  stosunków  pod pruskiem  panow aniem . 
Tym  ludziom rosyjskie państw o nie przedstaw ia 
się bynajm niej jako ideał. A lubo nie orzec są te ­
mu, że w  K rólestw ie Polski m —  jak  Rosję upo r­
czywie nazyw ają aż do W arszaw y —  niejedno się 
polepszyło, nikojuu przecież na myśl nie przyjdzie 
na seijD iść pod panow anie rosyjskie. I  tam  n ie ­
wola ! Panslaw izm  nie zab ił jeszcze w Polakach 
dążeń do państw ow ej sam odzielności. K okietow anie 
z stronnictw em  Ignatjew a je s t u Polaków  może 
wyrazem  niezadow olenia z obecnego stanu  rzeczy 
i jawną je s t  la iem n.cą, że z usposobienia niero  
syjskich  Słow ian, m ianow icie Polaków, w pansla- 
w istycznym  obozie nie są zadow oleni. N ie da się 
wszakże tem u zaprzeczyć, że m yśl u rzeczyw istn ie­
nia za pom ocą Rosji narodow ych m arzeń, u trw ala 
się pom iędzy polskim i ag itatoram i. Spraw a polska 
p rzy b ic ia  przez to inne oblicze .“

Dziennik Poznański taką daje korespondento­
wi ternu odpraw ę :

A  w ięc ■ „zacny" korespondent w yw ija teraz 
dla odmiany straszakiem  panslaw istycznym . O pan- 
siaw izm ie nikom u tu ani „ag ita to rom - aui nieagi- 
tatorom  się nie śni. Spraw a zaś polska zawsze m a 
edno i toż samo oblicze —  na wskroś narodow e 

i odrębne.
Do w szystkieh zaś dobrodziejstw , z jakich tu 

lud korzysta, w inien był „zacny" korespondent do­
dać najw iększe, jik te rn  teraz go obdarzono, t j 
pozbaw iające dzieci jego n a u d  języka ojczystego. 
Lud r ;umie to dobrodzie.stw o i stosow nie je ceni.

K u rjer  Poznański zaś tak  pisze
K o responden t, o k tórym  niejednokrotni!' już 

wspom naliśm y, p o s ia d ł dziwny jak iś  sposób rozu­
m ow ania. To posądza nas o jak ieś zachcianki pau- 
slaw istyczne, to znowu p isze , że wiemy dobrztf, 
że nikt się nie m yśli poddać p td  rządy rosyjskie, 
bo „i tam n iew ola!" Gdzie korespond n tsp o s trz eg ł 
u nas „kokietow anie z partją  Ignatjew a" , gdzie 
w idział owych „agita torów ", tego my zai.-.te dom y­
ślić się nie możemy, a sam zresztą przyznam , że 
partia  ta  je s t z nas niezadow oloną Al ż właś.-iwie 
o tera, lak jak  o ow^m przeświad^/.enitr ■ •hfopa 
po lsk iego , i z pod rządem  prusk im  się pogorszyły 
stosunki jego, rozpraw iać me w arto. Są to rzeczy, 
o k tórych  ty k  krotnie rozpraw iano.

P rędzejby  m ożna posądzić koresponden ta  o 
kokie*owanie z p sr tją  pans law istyczną , z któ rą  w 
wspólności chc :a lby  „upornie" zatracić nazw ę K ró­
lestw a Polskiego, tak sam o, jak  swego ezasu pan 
G ossler w sejm ie pruskim  nie chciar tic w iedzieć 
o W ielkiem  K sięstw ie Poznańskiem . K orespondent 
zapew ne w ie , a p r z y u a m n e j  w iedzieć pow inien, 
ż e , jak król pruski nosi ty tu ł w ielkiego księcia 
poznańskiego, tak sumo nos: car rosyjski ty-

—  N igdy cię nie zobaczę, jedyna, nigdy już! 
w yjąkał. Będziesz cierpieć hezem nie s a m a ! O Bo­
że. daj mi siłę w ytrw ać! Zegnaj, żegnaj na w ie ­
ki ! Już  ja nie przyjdę p łakać z tobą, an i cię 
obronić m ogę od nieszczęścia, ani życiem , ani 
k rw ią! Zgotow ałem  ci tułaczkę, nędzę, niewolę, 
w łasuem i lę k a m 1! Za całe szczęście, coś mi dała, 
bólem ci p k o ę ! Ty mi przebacz najdroższa! A ch, 
już  mi się z tobą rozstać trzeba! ..

D źw iguął się nadludzką siłą, raz ostatui p rzy ­
tu lił ją  do p iersi, ucałow ał zim ne ręce, bezprzy- 
tom ny rozpaczą rzuc ił się do okna.

—  Kaziu —  z i w ołała nań — a dziecko ?
S tanął, słan ia jąc  się na nogach.
—  P obłogosław  ie, przed śm ie rc ią !  —  wy­

szeptała bez dźwięku.
W ziął syna z kołyski, u ścisnął, p rzeżegnał, 

zm ówił nad nim  m odlitw ę swej duszy, nie wyuczo­
ną, w łasną.

—  O Boże wielki oddaję ci siero tę ! W eź je 
za swoje. Bądź m u ojcem  i m atką i rodziną i 
krajem , wszystkiem  co straci. O ddaję ci jego du ­
szę i ciało, jakem  m ą duszę i ciało oddał Tobie 
i Polsce. Ty go prowadź i strzeż... i n iech  się 
nad nim  spełn i wola Tw oja jak się nadem ną 
spe łn iła . A m e n !

P ostąp ił krok, w ręce m atki złożył niem owlę.
Zdaw ało się. że z m odlitw ą tą  uleciały do 

n ieba jego rozpacz i słabość i m yśli doczesne. 
W zniósł czoło. Jasność m ęczennika tla ła  mu 
w oczach.

—  W eź go, M a ry n iu ! —  rzek ł z w ielkim  już 
spokojem —  a jeśli w as burza oszczędzi, naucz 
go kochać Polskę, jakiem  ja ją  kochał, uad św iat 
cały ! Żegnajcie, m nie już czas, wielki czas !...

Z n iknął jak widziadło.
K obieta została n ieruchom a, tu ląc dc p iersi 

płaczącego syna. Powoli oczy je j utkw ione w okno, 
spoczęły na m ałej głów ce, schy liła  się nad nią.

—  N ie płacz, sieroto, nie p łacz! P rędko  ci 
łez zabraknie w ż y c iu ! —  szepnęła.

Zrobiło się zupełn ie ciem no. D zieciak u tu lił 
się. na piersi m atczynej, tylko z sypialni w yryw a­
ło się niekiedy i ulatyw ało w ciszę przyrody g ł ę ­
bokie, c.ężl e w estchnien ie !...

D ochodziła północ ! .. .

1 i ł  HFóla polskien-n —  yn istn ieje  w ięc tak -samo 
W ielk  e Księstwo P o z n a ń s k ie , jak  i Królestwo 
Polskie.

Bonapartyści i boulanżyzm.
Organ junkrów  pruskich , berlińska K reu z Ztg., 

przyniósł w ostatnim  num erze korespondencję z 
B ru k se lji , om aw iającą stosunki bonapartysfcw  z 
g łośnym  bohaterem  ulicy paryskiej, jen. Boulan- 
g e r 'em . K orespondeucję rzeczoną przytoczym y do ­
słow nie —  pom ijając bow iem  zabarw ienie i te n ­
dencję p rUską, k tó rą  każdy czyteln ik  sam  zresztą 
rozpoznać zdoła, zaw iera ODa faktycznie taką sum ę 
SLczegiłów z p raw dą zgodnych, iż śm iało służyć 
może pouiekąd za drogoskaz w chaosie obecnych 
stosunków w ew nętrznych F rancji.

„W  tutejszej g łów nej kw aterze bonapartystów  
— pisze w spom niany korespondeut K reu z Ztg. —  
paDuje w tej chw ili ogrom na radość- z powodu 
w spaniałego zw ycięstw a, które w C haren te przy 
w yborach odniósł bonapartysta G e l l  b e r t  d e  
8 . g  u i n s zarówno nad oportun istą -Łazarzem 
W e i l l e r ,  jak nad bohaterem  rew anżu P aw łem  
D eroulede. Radość je s t uzasadnioną tem  więcej, 
ż« klęska boulanżyzm u w A ngouleine jest w ca­
łej pełn i dziełem  ks. W ik to ra N apoleona, który 
w ten sposób dał Boulangerow i dotkliw ą nauczkę. 
Obaj sprzym ierzeńcy, którzy dotychczas tak zg o ­
dnie trzym ali się za rękę i przed 2 1/, m iesiącem  
zgotowali Boulangerow i wspólny korowód try u m ­
falny w Lille —  ci dwaj zostali skutkiem  zdarzeń 
w C haren te , nieco rozdw ojeni. Jeśli atoli rad y ­
kalna repub lika  p F lo ą u e t a w ierzy obecnie w 
n iep rze jednaną  nieprzyjaźń pom iędzy p retenden tem  
bouąpartystow skim  a je n e r a łe m , to popełn ia 
b łąd  areyfatalny . jak  tego dowodem następujące 
spraw ozdanie.

M iałam  dziś in te resu jącą  pogadankę z pew ną 
osobistością, sto jącą bardzo blisko ks. W iktora Na 
poleona, k tóra zna dokładnie zam iary  i plany p re ­
tendenta . P an  ten opow iedział mi następujące 
szczegóły o pow stan ia i dotychczasow ym  przebiegu 
b o n a p a r  to -b  o u l a  n ż y  s t y s to  w s k i e g o  s o j u- 
s z u. Tw órcą tegoż jest p. G eorges T h i ć b a u r, bo- 
naparty sta  duszą i c iałem , który atoli sk łan ia  się 
raczej ku zasadom  ks. H ieronim a, niżeli jego syna 
W iktora. W kró tce po spensjonow aniu B onlangera, 
zaproponow ał on bonapartystow skiem u kom itetow i 
cen tra lnem u  w Paryżu, sojusz pom iędzy im p e ria ­
lis tam i a  stronnikam i je n era ła  i p rzeprow adził w 
departam encie  D ordogne w ybór B oulangera do 
izDy. Gdy w krótce potem  poseł bonapart. B ram ę, 
z d epartam en tu  du N ord  u m a r ł ,  objaw ił BouDn- 
ger, w sprzeczności z bonapartj&stowskim doradcą 
swoim T h ić b a u fe m  ż y c ze n ie , aby m ógł w Lille 
kandydow ać.

D ep a rtam en t du N ord liczy przeszło 300.000 
w yborców , zatem  w ybór jego  w tym  departam en­
cie by łby  im ponu jącą m a n ife s ta c ją ; B onapar­
tyści i tym  razem  poszli jenerałow i na rękę —  
172.000 g łosam i odniósł w dniu 15go kw ietn ia 
zwycięstwo.

Od tej chw ili sojusz bonapartystów  z boulan- 
żystam i był przypieczętow any. D em onstracje w 
L ille, wśród których  obok rvive Boulanger / “ wo­
łano  „tire l'etnpereur / “ były  wym ow nym  dow o­
dem  związku. B ardziej jeszcze zam anifestow ał się 
la iuże  w śród tw orzenia się boulanżyst. kom itetu, 
rezydu jącego  przy  ul. de S ‘>ze w Paryżu. w  nim 
reprezentow ali B oulanger, L aguerre  i D eroulede 
żyw ioł specjaln ie boulanźystow skf, R o c h e f o r t ,  
M ayer i L alou  radykalizm , a b r. P  Ilon i ( ?orgs 
T n ie b au t bonnpartyzm . W  tem  tak pom ieszanem  
tow arzystw ie rozum ieli się dobrze tylko czyści 
boulanżyści i bonapartyści „N ieprzejednani" s ta ­
nowczo oie by li tam  na m iejscu i w łaśnie R oche- 
fort w yw ołał konflik t pom iędzy B oulangerem  a za­
rządem  een tra inym  bonapartystów  w B ru k se li.

Na 17. czerw ca rozpisano w depart. C haren te  
w ybór na m iejsce zm arłego  deputow anego bona­
part. G anivet'a. H r. D illon i G. T hióbaut postawili 
w bulanżystow skim  kom itecie w niosek, aby ten 
m a n d a t oddać bonapartystom , którzy już dw ukro­
tn ie  pośw ięcili się byli dla B oulangera. J e n e ra ł
sam  i L aguerre  popierali ten projekt. N atom iast

(Ciąg dalszy nastąpi).

R ochefo rt z obu tow arzyszam i radykalnym i ośw iad­
czyli, że w ystąpią z kom itetu , jeśli tenże będzie 
jaw nif poo ie ra ł bonapartystę . I  przeforsow ali, że 
jako kan d y d a t bulanżyst. po staw io n y . tam  został 
P . D eroulede. w zdychający od daw na do m andatu  
poselsk iego . B oulanger, k tórem u b rak  przedewszy- 
stk iem  d u ch a  inicjatyw y, da ł się porwać Roche- 
fortow i tak  dalece, że rekom endow ał wyborcom  
D ćrou ledeTa tem i s łow y: Kto głosuje na D óroule-
d e’a, g łocu je na m nie!" W kom itecie przy rue de 
Beze obaw iano się tym czasem  secesji bonaparty­
stów, sku tk iem  czego G. T hióbaut został w ysłany 
do B rukseli jako  pośrednik , celem  złagodzenia 
bonapart. zarządu cen traluegA  Lecz ks. W iktor 
N apoleon przy ją ł go bardzo n iełaskaw ie i ośw iad­
czył o tw arcie, że zam ierza stanowczo w ystąpić 
p rzeciw  sam owolnym  doradcom  Boulangera. K an ­
dydatu rę  D óroulede’a nazw ał książę kom pletnie 
chybioną, ponieważ m iłu jący  pokój w ieśniacy w 
C haren te  z pew nością głosow ać nie będą na „ re ­
wanżowe?.." Mimo to nie ch c ia ł ks. W iktor zry ­
w ać z B oulangerem  i ośw iadczył Thióbantow i, 
że po raz ostatn i popierać będzie kandydatu rę  
B ou langera w C haren te , lecz nie jego zastępcy. 
Z tem  pow rócił T h ióbau t do Paryża. Pom im o 
upom nień je n era ła , który przeczuw ał klęskę, p o ­
stanow ił kom ite t bulanżyst., w brew  głosom  sam e­
go B oulangera , L agnerre/a , D ilFoua i Thiebout-ti, 
obstaw ać przy kandydaturze D erou lde’a. W ówczas 

I to ks, W iKtor w ystąp ił energ iczn ie. P o lec ił kom i- 
| te tow i w yborczem u w A ngoulem e, postaw ienie 

sam odzielnego kandydata bonapurl. w osobie G e I- 
i l i b e r t a  d e s  S ć g u i n s ;  dw ie w pływowe osobi-
* stości tego departam en tu , m arszałek  C a n r o b e r t  
:■ i dep. C u n e o  d O r n a n o ,  zajęli się agitacją .
’ N astępstw em  było, że zaraz przy pierw szym  wy-
* borze w dn. 17. lipea o trzym ał des Sćguins, 
j w zględną w iększość, podczas gdy D roulede m iał 
: jeno  głosy żerom istów .

Teraz m niem ano już  w B ru k se li , że porażka 
■ D ćro u led ek  wytrze świ boulanżystów, okaże im ich 
I niem oc i spow oduje dc g losow ania na bonaparty- 
I stę przy  w yborze ściślejszym  w dniu  1. bin. F a k ­

tem  też je s t, że B oulanger, L aguerre , nawet sam 
i D eroulede, D illon i F i l i i  oaut doradzali do tego 

najusiln iej. Lecz radykaln i członkow ie kom itetu  je -  
duym  g łosem  w iększości przesadzili ustąp ien ie D e - 
ro u led e’a na rzecz opurtunisty  L. W eille r’a. Tym 
krokiem  zerw ali boulanżyści osta tn i pom ost do po ­
jed n an ia  z bonapartystam i. Des S ćguins zw yciężył 
osta tecznie ogrom ną w iększością ryw ala W eillera, 
a nauka ztąd dla B oulangera, że przeciw  woli 
bonapartystów  nie zdoła niczego uczynić, i że 
m andat swój z depart. du N ord, z a w d z i ę c z a  
w y ł ą c z n i e  ł a s c e  ks.  W i k t o r a .  N astępnie 
i ten  sens m oralny  w ypływ a dlań z całej aifery, 
że bonapartyści nie pójdą na lep pierw szego

lepszego, który ebee ufundow ać dyk ta tu rę  lub 
cesarstw o. Jen . B o u l a n g e r  m u s i  t e d y  s t a ć  
s ę n a r z ę d z i e m  B o n a p a r t y c l i ,  l u b  
u m r z e  z e  r e m . . .  Radość rządu francuskiego —  
kończy K reu z Ztg. — z powodu „dekadencji" 
bulanżyzm u nie potrw a długo. N astępstw em  wy­
boru w C haren te  będzie, że R ochefort et consortes' 
opuszczą Boulangera, czego on nie potrzebnje 
sw oją drogą żałow ać bardzo, gdyż w pływ  tych 
ludzi nie sięga po za ulice Paryża. Po w ystąpie­
niu radykałów , kom itet bulanżyst. wzm ocni się 
niezaw odnie k i l k u  b o n a p a r t y s t a m i  i w  
ten sposób przem ieni się na orcau  cen tralnego 
zarządu bonapart. w B rukseli... Na każdy sposób 
repub lika  francuska będzie jeszcze m usiała seijo  
liczyć się z B oulaugerein"...

KKONIKA.
K a m i ń s k i  e g o

uchwaliła

kolegów i mło-

Wiadomosci osobiste. Stanisławowska rada 
miejska przyjęła rezygnację dr 
burmistrzowstwa, wyraziła mu uznanie 
dożywotną emeryturę 1500 złr. rocznie.

Nekrologia. Ulubiony poeta niemiecki Teodor 
S t o r m  zmarł w Hanerau w okręgu Dithmarskim. — 
Znany malarz paryski, odznaczony niegdyś nagrodą 
„Rzymu," Teodor M a i l l o t ,  zmarł w tych dniach w 
Paryżu. Artysta był kawaierem legji honorowej i 
zmarł w 62 roku życia.

t  Alfred Hoch Brsndowski, emerytowany pro­
fesor uniwersytetu Jagiellońskiego, który zmarł onegdaj 
w Krakowie, był rodem z Poznańskiego, wyższe wy­
kształcenie otrzymał na uniwersytecie we Wrocławiu 
i Berlinie. Katedrę filologji klasycznej objął w 1864 
roku. Prace jego wywoływały zazwyczaj polemiki 
osób, które czuły się dotkniętemi wywodami autora. 
Czas dłuższy pmywał do poznańskiego tygodnika 
W arta. Głośniejszem jest jego duże dzieło o zało­
żeniu uniwersytetu krakowskiego. Przed paru laty 
z powodu nieuleczalnej choroby przeniósł się w stan 
spoczynku. W  pełnieniu obowiązków profesma umiał 
sobie zaskarbić życzliwość i uznanie 
dzieży.

KalendarŁ Niedziela ( 8 ) :  Elżbiety kr. — 
Chwalimira Wschód słońca o godz 4 , min. 2, za­
chód o godz. 8. min. 7.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogaczej i ptactwo wodne 
i błotne w pgólaoścj,

Z życia towarzyskiego, w dniu 3 bm. odbył 
się w kościele parafialnym w Manio wej ślub barona 
Gustawa Lipowskiego, syna Adolfa i Zofji z Uznań- 
stich, z Wiktorią Drotiojowską, córką Marcelego I)ro- 
bojowskiego i śp. Fiorentyny z Filiauserów. Młodej 
parze pobłogosławił ks. kanonik Juljan Drohojowski 
z Krakowa w asystencji proboszcza miejscowego.

Dnia 4. bm. odbył się w katedrze na Wawelu 
ślub p. Onufrego Ambroziewieza, właściciela dóbr i 
pełnomocnika lir. Romana Potockiego, z panną Anto­
niną Prawdzie Cybulską, córką Wojciecha Prawdzie 
Cybulskiego, profesora uniwersytetu berlińskiego, wro­
cławskiego i posła na sejm, i Józefy z Maohczyń- 
skich. Błogosławieństwa udzielił młodej parze ks. 
Zauderer, proboszcz pomorzański, w asystencji du­
chowieństwa obu obrządków.

Uroczystość Bożego Ciała obrz gr. kat .  od­
będzie się dzisiaj. Uroczystości asystować będzie 
jedna kompanja 9. pułku wraz z muzyką.

Wydział kasyna miejskiego zawiadamia pp 
członków, że uznał za stosowne odroczyć zamierzoną 
wycieczkę do Brzuchowic aż do następnej niedzieli, 
tj. 15. bm., a to głównie dlatego, by nie uszczuplić 
dochodów innym towarzystwom, mającym cele hu ­
manitarne, które podobnież na tę niedzielę zabawy 
urządzają.

Festyn drukarski, który z powodu niepogody 
d. 1. lipca nie przyszedł do skutku, odbędzie się 
dziś w niedzielę d. 8. lipca ze współudziałem dwu­
nastki śpiewackiej „Echo" w ogrodzie Kiselki nad 
stawem. Z przygotowanych przez komitet niespo­
dzianek wnosić należy, iż zabawa ta do najbardziej 
udałyeh w obecnym sezonie nałożyć będzie.

Zaproszenia rozesłane dawniej, są . i obecnie 
ważne.

W ycieczki towarzystw a ruskich rzemieśl­
ników „Zorja" do Zimnej wody-Rudno, odbędzie się 
przy współudziale muzyk), i chóru ruskiej młodzieży 
dziś niedzielę d. 8. bm. Pociąg nadzwyczajny od­
chodzi o godz. 2. min. 2t> a zwyczajny o godz. 4. 
min. 5 podług zegaru lwowskiego. O godz. 9. roz­
pocznie się próba elektrycznego oświetlenia całego 
placu zabawy, wielkiej alei i dworca kolejowego. Po­
wrót do Lwowa osobnym pociągiem nastąpi po godz. 
10. Bifet jazdy tam i napowrót 24 o t ,  a wstęp 
do lasu 15 ct. Czysty dochód przeznaczony na fun­
dusz zapomogowy dla chorych członków tego stowa­
rzyszenia.

Dyrekcja ruchu kolei państwowych we Lwo­
wie rozpisała oferty na budowę magazynu towaro­
wego i budynku na kancelarie stacji w Bolechowie, 
jak również na budowę kanoelarji stacji w Dolinie. 
Termin podania ofert upływa d. 20. lipca br. o godz. 
12. w południe. Bliższych szczegółów udziela inspektorat 
konserwacji tejże kolei w godzinach urzędowych.

Koło literacko-artystycznn otwarło nowy swój 
lokal w gmachu teatralnym. Nowy lokal przedstawia 
się bardzo korzystnie. Przez wygodne osobne scho­
dy, nad któremi widnieje firma towarzystwa złooiste- 
mi zgłoskami wypisana (tuż naprzeciw kasy teatral­
nej), wchodzi się do przestronnego przedpokoju. Na 
lewo znajduje się sala bilardowa, na prawo zaś wcho­
dzi się do salonu, od którego ciemnego obicia gusto­
wnie odbijają adamaszkowe opony. Olbrzymie lustra, 
marmurowy kominek, posągi dłuta p. Barącza i kil­
ka olejnych obrazów dopełniają elegauckiej całości. 
Obok salonu znajduje się wielka alkowa oświecona 
ośmioramiennym żyrandolem. Z salonu szklanne drzwi 
wiodą na wielką werandę, wspartą na portyku tea­
tralnym i ozdobioną drzewami oleandrowemu Za sa­
lonem mieści się czytelnia i biuro sekretarza, całą 
zaś amfiladę zamyka ustronny przybytek amatorów 
wista, preferansa i taroka. Nie wątpimy, że wydział 
dzierżący w swej dłoni rząty  „Koła," dołoży wszel­
kich starań, by w nowych salonach zapanowało toż sa­
mo życie, które cechuje . Koło" od początku bieżą­
cego roku. Jak  nas zawiadomiono, uroczyste otwar­
cie nowego lokalu odbędzie się za kilka dni. Będą 
więc miały sposobność panie, które tylokrotnie uświe­
tniały zebrania Koła swą obecnością, przekonania się, 
o ile opis nasz był prawdziwym.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gmini- Kniażpol w powiecie dobromilskiin, na restau­
rację cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura onegdajszej doby była +  19'0°C., naj­
wyższa była przedwczoraj w południu, najniższa zaś 
wczoraj w nocy ; pierwsza wynosiła -f- 25'4°C., 
druga 15’6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr przeważnie zachodni, średnia
temperatura doby około 20°C., stan nieba zmienny, 
powietrze więcej niż miernie wilgotne, opad co naj­
więcej nieznaczny.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Ignacego Podymowskiego stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filjainą w Podusowie 
zaś Jiiljc Ozeżowsta, rzeczywistą nauczycielką szkoły 
dwuklasowej w Borkach Wielkich.

(m.) stre jk  piekarzy trwa jeszcze ciągle i jak 
się zdaje, nie tak prędko przyjdzie do porozumienia i 
zgody. Czeladnicy piekarscy w liczbie około 150 w 
piątek po południu udali się za rogatkę łyczakowską 
do Lisienic, gdzie dotychczas biwakują pod golem 
niebem. Tego dnia wieczorem udał się tam dyrektor 
policji p. Krzaczkowski, w celu skłonienia strajkują­
cych do powrotu i poszukiwania swoich praw na 
drodze legalnej. Robotnicy oświadczyli, że nie mają 
wcale zamiaru używać jakiegoś gwałtu, będą jednak 
ze spokojem oczekiwać decyzji pryncypałów. Policja 
jednak widocznie niedowierzała tym słowom, a opie­
rając się na krążących pogłoskach, obsadziła rogatkę 
łyczakowską policjantami uzbrojonymi w karabiny, a 
nadto wzmocniła na ulicach patrole. Pogłoski na 
szczęście okazały się bezpodstawnymi - -  noc bowiem 
przeszła zupełnie spokojnie. Żaden z robotników nie 
wrócił do miasta. Zachodzi teraz pytanie, ę»o dalej 
nastąpi.

Magistrat, jako władza przemysłowa, mając, prze- 
i dewszystkiem na oku wygodę publiczności, odniósł 

się do władz wojskowych z prośbą o dostarczenie 
piekarzy wojskowych. I  rzeczywiście władza wojsko­
wa wydelegowała 13 piekarzy, których rozdzielono 
między piekarzy, mających zakontraktowane roboty. 
Również majstrowie wzięli się do pracy i przy po­
mocy chłopców wypiekają pieczywo. .Tak to długo 
trwać będzie, niewiadomo. Zapasy chieba, wypieczonego 
jeszcze przed strejkiem, wystarczą do wtorku, później 
zaś, jeżeli zgoda nie nastąpi, dostarczą ehleba Win- 
niki, Gródek i pobliskie wsie.

Spodziewamy się jednak, że władzy przemysło­
wej uda się zbliżyć obie strony i na podstawie wza­
jemnych ustępstw doprowadzić do porozumienia. Nie 
wątpimy, że czeladnicy piekarscy, o ile to będzie mo­
żliwe, ograniczą twoje żądania, zaś ptyncypałowie 
powodując się słusznością, zrobią na rzecz swych 
pracowLików pewne ustępstwa.

Tylko w ten sposób da się ta drażliwa sprawa 
załatwić.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór hr. Karola Lanckorońskiego na członka honoro­
wego akademii sztuk pięknych.

Policja lwowska została w skutek dającego od 
dłuższego czasu uczuwać się braku, wzmocnioną o 
jednego urzędnika konceptowego, sześciu rewizorów i 
25 żołnierzy. Spodziewamy się, że odtąd służba bez­
pieczeństwa publicznego będzie nieco staranniej wy­
konywaną.

Zapiski poiicyjri9. U 14-letniego Władysława 
R., przez tutejsza policję za kradzież aresztowanego, 
zakwestjonowano także z jakiejś kradzieży pochodzącą 
bieliznę, znaczoną H. K., S. W,, M. R., M. J.,  oraz 
srebrny półkryty zegarek do nakręcania kluczykiem.

Dla szKÓły koronkarskiej w  Kańczudze mini­
ster oświecenia przyznał zasiłek jednorazowy w kwocie 
200 złr. Zarazem zarządził p. minister oświecenia 
zwidzenie tej szkoły przez inspektora fachowego, Od 
wyniku fachowej inspekcji zawisło dalsze subwencjo­
nowanie Uę szkoły fachowej ze skarbu państwa.

Un.wersytet krakowski zażądał nadzwyczaj­
nego dodatku dotacyjnaffldla katedry ogólnej i eks­
perymentalnej patalogji. Minister oświecenia uwzględnił 
tę prośbę, ale z zastrzeżeniem, że. dodatek może być 
dopiero w r. 1889 przyznany.

Na kongres lekarzy, p c ląc w n w  >, wystawą hy- 
gieniczną, zjedziń^istanowiony ad  koc delegat mini­
sterstwa, radcą sekcyjny, Kusv. kjjóiwJfbadać ma nie- 
tylko wystawę higienie/mą, lecz w ■jgóie urządzenia 
i stosunki sanitarne kraju, wjnrzeidewszystkiem istnie­
jące u nas w zakresie siiirtarnu-hygieDicznym zakłady 
i urządzenia publiczne.

Pułk galicyjski nr. 55. ekrutujący się z Brze- 
żan a znany u nas pod nazwą pułku br. Gondre- 
court, opuścił jak wiadomo Wmdeń z powrotem do 
Galicji. Jest to pierwszy pułk krajowy, który w myśl 
nowej dyslokacji wiaoa do s\wgn okręgu rekrutacyj­
nego. O godz. 7,d.  5 . tm . opuścił pułk 55 swe koszary 
(Rossauer Kaserue) żegnany przez liczną publiczność, 
wśród której zauważyć było można niemal całą ko- 
lonję polską. Na peronie kolei Północnej żegnali od­
jeżdżających, minister br. Bauer i komenderujący br, 
Kónig, otoczeni jeneralicją i licznem gronem ofi­
cerów.

O godzinie 8. m. 30. wyruszył osobny pociąg 
wiozący trzy bataliony oraz sztab pułkowy z pu ł­
kownikiem Spisem na czele. Muzyka pułkowa poże­
gnała stolicę nad modrym Dunajem znaną pieśnią 
Mosena: „Tysiąc walecznych opuszcza Warszawę

0 nowym zapisie na cele dobroczynne donosi 
K urjer  Codzienny. Śp. Natalja jenerałowa Kicka 
zapisała na założenie szpitala dla robotników kilka 
drogocennych ’ obrazów, mających przedstawiać war­
tość 100.000 franków. Szpital ten, według myśli 
ofiarodawczyni, miałby stanąć na wsi w bliskości 
Warszawy, a znaleźliby w nim pomieszczenie nie- 
tylko chorzy robotnicy, lecz i rekonwalescenci nie­
zdolni do pracy. Zapisem opiekuje się. podobno lir.
Ludwik Krasiński. Fundusz, jaki otrzymany zostanie 
ze sprzedaży zaofiarowanych dzieł sztuki, dołączony 
zostanie do zapisu na tenże sam cel sporządzonego 
przez śp. Rozaiję Rzewuską. Nienależnie od tego śp. 
jenerałowa Kicka zapisała po 3000 rubli na zakład
paralityków.

Muzeum zoologiczne hr. Branickich we Fra-
scati — jak donosząc z Warszawy' -— wzbogaconem 
zostało w ostatnich dniach znowu kilkoma, ciekawemi 
okazami. Bardzo cennym nabytkiem jest dar Kazimie­
rza Drzyniewicza, oiicera- marynarki rosyjskiej', sk ła­
dający się z 14 J a tu n k ó w  ptaków z wysp Filipi 
skich. Również do c<ekawyoh zaliczyć należy okaz 
bażanta (Phasianus wneratus),  nadesłany pi zez p.
Wachowicza, dragomana ambasady w Pekinie. Ogon 
bażanta ma dwa i pół łokcia długości.

Boulanger stara się teraz o wpływ na klasę 
r o b o t n ik ó w  W liście do przewodniczącego narodowego 
zgromadzenia robotników w  Marsylji napisał list, w 
którym oświadcza się ostro przeciw obcym konkuru­
jącym robotnikom. „Cza3 już wiedzieć i uznać po­
wszechnie —  tak pisze —  że Francja jest tylko dla
Francji. Jeżeli jest obowiązkiem obcych przyjmować 
gościnnYyfto większym obowiązkiem jest nie dać się 
przez nich wypierać z miejsc, które zajmujemy." Na 
końcu listu jest kilka pochlebstw dla robotników po­
czciwych, którzy kochają ojczyznę i będą umieli ją 
obronić, gdy tego przyjdzie potrzeba".

Tow. polskie W Londynie wybrali.' komisję z 
sześciu wychodźców Polaków złożoną, której poleciło 
zebranie funduszu na odnowienie pomnika, wystawio­
nego na cmentarzu Highgatei pod Londynem dla zmar­
łych w Anglji: Wojciecha Darasza, Jana Ostrowskie­
go, Ludwika Oborskiego, Feliksa Nowosielskiego, Ka­
rola Stolzmana, oficerów, i t Stanisława Worcella, po­
sła na Sejm z 1831 roku. Towarzystwo na restaura­
cję pomnika ofiarowało -5 funtów sterl., zaś cała po­
trzebna kwota wynosić m a  około 20 tuntów czyli 
500 fianków. Składki n.a. ten cel prosi Towarzystwo 
przesyłać pod adresom : „Mr. J. Tolkemit 36 Den-
bigh St. Pimlico, London 8. W.

Szalone upały panują w całym Bengalu i pół­
nocnych prowincjach Indyj. W Kalkucie ludzie padają 
jak muchy, a hczba ofiar doszła już do bardzo zna­
cznej cyfry. Zbiory wszędzie prawie zniszczone. Plan­
tacje ryżu w Bengalu padną również ofiarą upału, 
jeżeli deszcz wkrótce nie spadnie; ceny podnoszą się 
szybko. Bydło nie ma paszy, a brak wody wszędzie 
dotkliwie daje się uczuć.

Gwałtowna burza szalała w tych dniach w Bel- 
gji. Ze wszystkich stron kraju donoszą o znacznych 
spustoszeniach i ludziach zabitych lub ciężko ranio­
nych przez piorun. W Uccle wszystkie zegary elek­
tryczne stanęły podczas burzy, a piorun uderzył 
w obserwatorjum astronomiczne, wskutek czego wa­
żne części meteorografu stopiły się, tak iż musiano 
mi pewien czas zaprzestać obserwacyj meteorologicz­
nych. W Charleroi i okolicy grad spustoszył pola i 
ogrody. W Ath piorun uderzył w zamek Moulbonx, 
należący do margrabiny de Chasteleer, i wzniecił po­
żar, który zniszczył doszczętnie starożytny gmach.

Pp. Paschalis-Souvestre przenieśli szkołę swą 
z clotychęTuisowego pomieszkania w teatrze, do lokalu 
znacznie obszerniejszego,.odpowiedniego na szkołę, tych 
łoziniarów, do jakich ją mają rozszerzyć z kursem 
nadchodzącym Nowe mieszkanie leży przy ulicy 
Teatralnej nr. 21 w budynku dawnej policji, na dru- 
giem piętrze.
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Paryscy miljonerzy.

Miljonerów w naszym kraju obliczylibyśmy na 
palcach, nie czynimy jednak tego, bo może obraziliby 
się i wymienieni i ci, których nie zaliczyliśmy do 
miljonerów. Bezpieczniej więc przetrząsać miljony za­
graniczne.... W tej mierze dopomaga wielce broszura, 
wydana przez jednego z Rotszyldów, w której mimo, 
że nie ma całej prawdy, o miljonach mówi się, jak o 
guldenach ! Wkradły się tam pewne omyłki w obli­
czeniu, gdyż jedne fortuny obliczono z dochodami za 
małemi, drugie z za duźemi. Tak naprzjk ład  m ar­
grabia Westminster, największy posiadacz ziemi na 
kuli ziemskiej, właściciel całego jednego okręgu 
w Londynie, szczęśliwy byłby bardzo, gdyby mógł 
mieć 5 procent od całości (obliczono mu dochód od 
400 miljonów na 20 mil.jonów), a przeciwnie Mackay 
jako posiadacz kopalń srebra, ciągle przynoszących 
dochód, cieszy się daleko większą rentą fniżeli wyra­
żona w tabeli.

W ogóle klasyfikacja olbrzymich fortun musi być 
cokolwiek fantazyjną, bo kto na przykład zdoła obli­
czyć nagromadzone bogactwa radżów indyjskich, albo 
bogaczów świeżych australskich, z których, między 
innemi, jeden (James Tyron) ma 400 miljonów, drugi, 
Ciarkę, przeszło 200 !

Więcej sprawdzone, pewniejsze a niemniej cie­
kawe, są wielkie fortuny Paryża. Są one rozdzielone 
pomiędzy kilku rentjerów i właścicieli, oraz wielkich 
przemysłowców i finansistów.

Największy wpis do księgi publicznego długu, bo 
aż pięć miljonów franków, posiada pani Furtado-Hei- 
ne ;  szlachetna ta kobieta, z olbrzymiej swej fortuny, 
robi najzacniejszy użytek.

Trzymając się samego tylko Paryża, zamieścić 
trzeba w dalszej kolei : panią Ory, córkę Ludwika 
Roederera, mającą 2 miljony dochodu rocznego ; księ-
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cia Luxenburga, mającego 1,500.000 fr. rocznego do­
chodu : księżnę d ’Arenberg, której ojciec p. de Gref- 
fnlhter pozostawił majątek 100-miljonowy; wice-hra- 
binę de Trevern, z domu Say, której dochody prze­
noszą miljon; księżnę d Uzós z domu Murtemart, ma­
jącą tyleż co poprzednia; wice-hrabinę de Monteaux 
z domu Rolian-Chabot, do miljona rocznie; pana C han" 
don de Briailles, który odkupił na nowo udział swój 
w domu win szampańskich Moet et Chaudon za 9 
miljonów, płatnych co kwartał po miljonie ; hr. M: 
kołaja P o t o c k i e g o ,  jednego z najgłośniejszych 
sportsmenów, mieszkającego w wspaniałym pałacu na 
bulwarze Hausmann ; księcia Trewizy, ożenionego z 
panną de Kervaignan, mającą 1,800.000 roczuej ren ty ; 
barona Sehicklera, właściciela słynnej stajni wyścigo­
wej, z miljonem rocznego dochodu ; ks. R a d z i w i ł ł a ,  
którego pałac na ulicy Marceau liczą do cudów ; pa- 
nią.j Sabattier d’Fsperanrl; księcia G ram ont; y. Lam­
bert de Saiute-Cioix ; p. Łupin ; margrabiego Taylle- 
rand-Pćrigord, ożenionego z panną Steru ; i kilku in­
nych, a na czele tej listy trzeba było zamieścić ks. 
dAumale.

Bankierów i finansistów reprezentuje najpierw 
dom Rotszyldów, który posiada kapitał trzech miliar­
dów, rozdzieJoDjjch pomiędzy baronów: Alfonsa, Gu­
stawa, Edmunda, Jamesa i Artura. Baron Adolf sto­
sunkowo ma najsłabszy udział w domu na ulicy Laf- 
fite. Panna Helena Rotszyld, baronowa Salomon Wil­
liam i .Julja są również właścicielkami fortun, wobec 
których wielu miljonerów wygląda marnie. Baron 
Hirsek jest właścicielem fortuny, ocenianej na miljard 
dwieście miljonów franków. Bracia Mallet, bankierzy, 
posiadają fortuny kolosalne a firmę ustaloną. Bracia 
Hentich. Baron Hottinger. P. Edw. Amdre żona od­
dała swe klejnoty, wartujące miljon fraDków, na cele 
dobroczynne. Baran Ruinach i p. Denormandie. Są to 
wszystko p o r c je  osobiste, nie zaś domów, których są 
przedstawicielami.

Przedstawicielami pierwszych domów przemysło­
wych są : Christophle, baron Soubeyran, Emil Pćreira, 
Fould, Erl.inger i bracia Berttner.

Jak na jedno miasto Paryż, to dosyć.
Najgłówniejszymi przemysłowcami o kolosalnych 

fortunach we Francji są: Lebaudy, Say, Schneider,
Dreyfus, Marinoni (maszyny drukarskie, właściciel 
Petit Journal), Herict, właściciel magazynów w Lu­
wrze, Menier. Sucrótan, Jany, hr. Werle, właściciel 
domu Flicrjuot (ma przeszło 50 miljonów), Ryszard 
llcnuessy, bracia Martell i stu innych jeszcze.

Kolcuję zagraniczną reprezentują :
Pani Mackay, Gordon Bennet, Izmail pasza kę­

dy w Egiptu, mają kilkaset miljonów, jenerał Gurman,"
Blanco, teść księcia de Morny, księżna de Campo- 
Selice córka. Singer, fabrykant ms.szyu do szycia, 
bracia Ytarbe, Escandon, br. Gustaw G o s t k o w s k i  
i Peyrolas. dwaj Amerykanie, których kopalnie słynne 
są w całym świecie.
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Wiadomości litsr&ckis i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Panna H P a t k i e -

w i c z ,  uczenncła szkoły śpiewu p. Marka, otrzymał? 
od Wydziału krajowego subwencję na cele dalszego 
kształcenia się 100 złr. w skutek nadzwyczajnych 
postępów, jakoteż pochlebnego uznania ze strony na,i 
kopetentmejszej.

Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych we Lwowie nade.zły następu­
jące dzieła sz tu k i : 1. Gędłka Ludw. „U przewozu", 
2) Tegoż „W pochodzie , 3) Trębacza Maur. „Sa­
marytanin".

Nr 23. „Małego Światka", pisma dla dzieci, 
wyszedł i zawiera: 1. Stanisław hr. Skaroek (dokoń­
czenie) przez Herminę Lazarusównę. 2. Na Szweda 
wiersz, Bolesławicza (z ryciną). 3. Za wiarę i ojczy­
znę, powieść historyczna (ciąg dalszy) E. Zorjana. 
4. Dzień z życir orła (z ryciną). 5. Majster i jego 
uczeń, przez Emelę. 6, Przebudzenie, wiersz, przez

<ł«J. Ł

Wszelkie przjbory do podróży jako to: kufry, torby, pledy, necesairy, płaszcze gumowe, czapki i t. p.
jiożna dostać w największym wyborze i tanio w nowo założonym magazynie
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Ciocię Zosię fz f-r^nn). 7. Historja papieru. 8. Kro­
nika —  Łamigłówki i Korespondencje.

Satyr i piosnek nieodżałowanego Bartelsa w tych 
dniach ukaże się w Krakowie zeszyt I. Nie potrze­
bujemy, zdaje się, dowodzić, że zmarły piosenkarz 
był niepospolitym satyrykiem, pełnym szczerego, nie­
wymuszonego humoru. Nie ma zakątka ziemi naszej, 
gdzieby jego piosnki nie cieszyły się niezwykłą po­
pularnością. Podawane z ust do ust, przepisywane, 
bo nigdy drukowane w jednym zbiorze nie były, stały 
się prawie własnością ogółu. Pierwszego ich zbioro­
wego wydania podjął się, na życzenie wdowy po 
zmarłym, p. K. Bartoszewicz. Wydanie to, uczynione 
wprost z rękopismów pozostałych po znakomitym hu ­
moryście, będzie nieocenionej wartości dla zwolenni­
ków humoru i satyry. Cena dwóch tomów w prenu­
meracie wynosi 2 zł. 50 ct.

Budowa nowego teatru.
(nm  P osiedzenie pełnego kom iteiu  dla sp ra ­

wy teatru  we Lwowie odbyło się wczoraj o godz. 
fi. w ieczorem  w sali ratuszow ej. P rzew odniczył 
p rezyden t m iasta , p. M o c h n a c k i .

R efe ren t subkom itetu  techniczeego  co do w y­
boru m iejsca, pod budowę teatru  prof. Z a c h  a r j  e- 
w i c z, przedkłada pełnem u kom itetow i w niosek, 
ażeby nowy budynek teatra lny  staną ł n a  W a ł a c h  
h e t m a ń s k i c h  naprzeciw  kam ienicy , w której 
do n iedaw na m ieścił się wyższy sąd krajowy.

R adny m iasta p. Ś w i s t  e r b  k i  przem aw ia 
przeciw  tem u w yborow i m iejsca i podnosi, że w 
niedalekiej przyszłości gm in a  niezaw odnie zakupi 
kilka ru d er żydow skich i utw orzy się p iękna ulica 
będąca przed łużeniem  wałów.

P . M a r c h w i c k i  rów nież sprzeciw ia się 
wnioskowi subkom itetu  i zaznacza, że na razie jest 
jeszcza rzeczą przedw czesną ostatecznie decydo­
w ać, gdzie m a stanąć nowy tea tr, w żadnym  j e ­
dnak razie na W ałach hetm ańsk ich . Z resztą i tgoo 
m iejsce nie uzyskałaby gm ina bez znacznych ko 
sztów, gdyż przen iesien ie  koryta P e łtw i połączone 
jest z n iem ałym  nakładem .

D r. R o s z k o w s k i  żąda, ażeby w łaśn ie na 
dzisiejszem  posiedzeniu ostatecznie rozstrzygnąć, 
gdzie stan ie  tea tr. M ówca rów nież nie zgadza się 
na W ały  H etm ańskie i podnosi, że cała prasa po­
tęp iła  ten  pro jekt. N ie by łoby  także rzeczą stoso­
wną staw iać te a tr  w ogrodzie m iejskim , który 
m usiałby  być bardzo znacznie uszczuplony. D r. 
Roszkowski wnosi tedy, ażeby pro jek ty  co do p o ­
staw ien ia gm achu  teatralnego  na W ałach  H e tm ań ­
sk ich  i w ogrodzie m iejskim  stanowczo odrzucić, 
spraw ę odesłać napow rót do subkom itetu  te c h n i­
cznego i wskazać tem uż do rozpatrzen ia g ru n ta  
B rajera.

P . Ś w i s t e r s k i  żąda, ażeby polecić subko- 
initetow i, w zięcie w łaśnie pod rozw agę ogrodu 
m iejskiego.

P rof. M a ł e c k i  znowu sprzeciw ia się odrzu­
ceniu w niosku subkom itetu , gdyż zdarzyć się może, 
że inne pro jek ty  okażą się niem oźliw em i do w yko­
nania, a w tedy będziem y m usieli w rócić do w ałów  
H etm ańskich .

P . S t a r k o ,  1 zaznacza, że 6 m iesięcy  czasu 
zdaje się w ystarcza, ażeby kom itet w yrob ił sobie 
zdanie co do w yboru m iejsca i staw ia wniosek, 
ażeby przystąpić do głosow ania nad W ałam i H et- 
m ańsidenii, a następnie zastanow ić się nad innem i 
placam i.

P . S w i ą t k i e w i c z  w yjaśnia, że subkom itet 
. te c h n icz n y  kierow ał się tą  dyrektyw ą, iż p lac pod 

budow ę teatru  m a być uzyskany bezp ła tn ie  lub 
za bardzo niską cenę. N astępn ie naprow adza te 
okoliczności, k tóre p rz e m a w ia j  za W ałam i.

P rof. Z a c h a r  e w i c z  broni w niosku subko­
m itetu  i w ykazuje, że W ały  hetm ańsk ie  są bardzo 
stosow ne pod budow ę tea tru . K om itet p e łn y  cho­
ciaż nie je s t za w nioskiem  subkom itetu , p tm in ien  
zaproponować radzie m iejskiej, iżby koryto P ełtw i 
zm ienić, a to w tym  celu, ażeby ten plac by ł 
w każdym  czasie do dyspozycji. Z drugiej strony 
należy p rzedstaw ić radzi*, m iejskiej w niosek, iż 
postaw ienie teatru  na g ru n tach  B rajera  byłoby 
w skazanem .

Prof. C i e s i e l s k i  przem aw ia za W ałam i 
hetm ariskiem i z tego tylko powodu, iż gdyby sta ­
n ą ł w ogrodzie m iejskim  lub na g ru n tach  B ra­
je ra , to byłoby to już daleko za m iastem  (?) a 
publiczność m usiałaby , chcąc się dostać do dom n, 
używać dorożek.

W dalszym ciągu posiedzenia, dyskusja się 
zaostrzyła. Po raz d rug i zab iera li g łos prof. M a­
łeck i (za W alam i), p. M archw icki (przeciw  W a ­
łom ), dr. Roszkowski (za odesłan iem  w szystkich 
projeaiów  do subkom itetu).

P . B a r  ą c z zw raca uw agę kom itetu, ażeby 
te a tr  w tak iem  m iejscu był postaw iony, iżby go 
otaczały p lan tacje , w takim  
przedstaw ienia m ogłyby się 
rok  bez przerw y.

P. B r  a j  e r  wykazuje cyfram i, że g run ta  
b ra ;erow skie kosztow ały około 280.000 zł.

P. R e w a k o w i c z  oświadcza się za W ałam i 
hetm ańskiem i, radzi regu lację  P e łtw i pozostaw ić 
radzie m iejskiej, a całą spraw ę odroczyć do jesieni.

W seszcie o godz. 9. w ieczór przystąpiono do 
głosow ania.

P r z y j ę t o  w niosek p. Św isterskiego : „ n i e  
p r z e s ą d z a  s i ę  k w e s t j i  g d z i e  m a  s t a ­
n ą ć  n o w y  t e a t r ,  w y s ą c z a  s i ę  j e d n a k  
r a z  n a  z a w s z e  p l a c  G o ł u c h o w s k i c h  
i W  a i  y h e t  m  a ń s k i e. “

Subkom ite t m a w najbliższej przyszłości p rzed ­
łożyć swoją opinję co do użycia pod budow ę in ­
nych placów, a w szczególności parcel brąie- 
row skien.

bow iem  tylko razie 
odbyw ać p rzez cały

Z izby sądowej.
Nowy-Targ G. lipca.

(Sprawa Zakopanego).
Sąd nowosądecki orzeczeniom z dnia 23. czerwca 

br. do 1. 4561 z a t w i e r d z i ł  l i c y t a c y j n o  n a ­
b y c i e  Z a k o p a n e g o  p r z e z  G o l d f i n g e r ó w .  
Dnia 16. bm. wprowadzeni będą nowonabywey w po­
siadanie.

Kraków 6. lipca.
(Spraw a o pojedynek).

Prokuratorja państwa w Krakowie wniosła prze­
ciw 5 akademikom tutejszym akt oskarżenia o poje­
dynek. Rozprawa ma się odbyć we wrześniu br. 
Oskarżenie wnosić będzie p. F e t t e r ,  obronę zaś
prof. dr. Józef R o s e n b l a t t ,  autor znanej po­
wszechnie rozprawy o pojedynkach.

Lipsk 6. lipca.
(Proces o zdrado sianu).

Dnia 2. tm. rozpoczął się tu przed trybunałem 
Rzeszy niemieckiej proces o zdradę stanu, przeciwko 
p. D i e t z o w i  ze Strassburga, sekretarzowi pomocni­
czemu w biuize tecknicznem jeneralnej dyrekcji kole­
jowej alzacko-lotaryńskiej, tegoż małżonce Karolinie 
D i  e t  z i właścicielowi farbiarni A p p e l l  ze Strass­
burga.

Proces dzisiejszy jest niejaKo dalszym ciągiem 
procesu o zdradę stanu, jaki się w grudniu 1887 r  
toczył także przed trybunałem niemieckim przeciwko 
Cabannesowi. Przy przepatrywaniu papierów p. Ca- 
bannesa okazało się, że ostatni wypłacił p. Dietzowi 
1064 marek i s ta ł w związku z p. Appell.

Oskarżenie zarzuca p. Dietzowi, że w charakte­
rze pomocniczego sekretarza w biurze dyrekcji kolejo­
wej przywłaszczył sobie szereg sekretnych dokumen­
tów, które oddał w ręce rządu francuskiego, jakkol­
wiek wiedział, że ich wydanie władzy francuskiej 
szkodliwe pociągnie skutki dla Niemiec. Dokumenta 
te, które miały szczególnie zawierać bliższe infor­
macje co do urządzeń kolejowych na wypadek mobili­
zacji, według aktu oskarżenia, wszystkie przesłane 
zostały pułkownikowi Vincent w Paryżu, szefowi tzw. 
Sureati de renseignements.

Współoskarżonej małżonce Dietza, jakoteż trze­
ciemu podsądnemu Appell zarzuca akt oskarżenia że 
świadomie popierali karygodną czynność p. Dietza, 
będąc mu pomocnymi przy odsyłaniu dokumentów.

Starszy prokurator państwa wniósł w obec Dietza 
karę 14 lat, w obec jego żony 7 lat, w obec Appelia 
8 lat więzienia. Nadto domaga się dla wszystkich 
pozbawienia praw obywatelskioh. Ogłoszenie wyroku 
nastąpi w poniedziałek w południe.

Gospodarstwo, przemysł i handel
M in is t e r  r o ln ic t w a  przyznał krajowej szkole 

ogrodniczej, która ma byt z Czernichowa przeniesiona  
do Tarnowa, zasiłek państwowy na utrzymanie w kwocie 
rocznej 2.300 zł. Zasiłek ten na razie przyznany został  
na okres pięcioletni.

W  P o d w o t e c z s y s k a c l i  ua dzień 7. 9. i 10. 
lipea zapowiedziane są trzy osobne pociągi,  z których 
każdy zawiera 30 cysternowych wagonów, napełnionych  
naftą kaukazką. Pociągi te idą z Odesy.

M a g a z y n y  s k ł a d o w e  d l a  z b o ż a  i  s p i r y ­
t u s u .  W tej sprawie pieze „Czas® : Zeszłoroczna
uchwała sejmowa, upoważniająca W ydział krajowy do 
zawiazania i przeprowadzenia rokowań, celem założenia  
dwóch magazynów składowych dla zboża i spirytusu w 
wschodniej i zachodniej Galicji, ile możności we Lwo­
wie i w Krakowie, nie została przez ministerstwo han­
dlu uznana za wystarczającą w tern znaczeniu, żeby 
koncesja mogła być udzieloną krajowi. Obowiązujące 
przepisy wymagają w tej mierze nietyiko wykazania p o ­
trzebnego kapitału zakładowego i obrotowego, lecz nadto 
i gwarancji, uchwała sejmowa zaś nie zawiera żadnej 
gwarancji i mc wyznacza kapitału zakładowego, lecz  
tylko zabezpieczenia na dłuższy okres czasu coroczny 
zasiłek 21.000 złr. na amortyzacją i opro‘entowanie ka­
pitału gminom lub społkom podejmującym się założenia  
publicznych składów dla zboża i spirytusu. Co więcej, 
uchwała sejmowa zaleca przedewszystkieni postaranie 
się o to, aby gminy lub spółki zakładały magazyny, [kraj 
zaś miałby wejść w grę dopiero z konieczności t ’. gdyby  
nie znale z 11 się konkurenci powyższej kategorji. Obecnie  
toczą się rokowania między Wydziałem krajowym a 
gminą miasta Lwowa. Jeżeli  gmina zdecyduje się kom- 
petować o koncesję i uczynić zadość wszystkim wymo­
gom w tej mierze, to byłaby nadzieja, że z wejściem w 
życie nowej ustawy o podatku wódczanym powstanie w 
stolicy kraju magazyn uznawany przez producentów za 
rzecz niezbędną. Gdyby zaś rokowania te nie doprowa­
dziły  do celu i kraj sam miał kompetować o koncesję. 
Sejm musiałby przedtem w myśl warunków stawianych  
przuz ministerstwo handlu powziąć uchwałę formalną o 
gwarancji i o dostarczeniu kapitału zakładowego i obro­
towego. Uchwała taka wymagałaby według statutu kra­
jowego najwyższego zatwierdzenia, więc sfinalizowanie 
sprawy mogłoby nastąpić w najlepszym razie t.j., jeżeliby  
Sejui zgromadził się  w pierwszej połowie września, co 
najmniej po czterech miesiącach. ______

Rozwód w rodzinie królewskiej.
O negdajsza depesza z B elgradu  przyniosła 

sensacyjną w iadom ość, że król M ilan rob i staran ia 
o rozwód z królow ą N atalją . W ypadek  ten m iałby 
nie tylko fam ilijne, ale i n iem ałe polityczne zna­
czenie, bo około królowej g rupuje się jeszcze cią­
gle stronnictw o rosyjskie,

W  tej spraw ie piszą z B elgradu  do W . Allg. 
Ztg. : „K w estja rozw odu od dwu tygodni w eszła
w now e stadjum . Królowi M ilanow i udało  się  na­
kłonić p rezy d en ta  gab ine tu  C hristicza do poczynie­

n ia odpow iednich kroków w celu przyspieszenia 
rozwodu, k tóry  oddaw na upragniony  je s t przez 
niego. C hristiez podejm ując się tej spraw y, w ycho­
dził z założenia, że tu  rozchodzi się o kw estję 
stję  w ielkiej politycznej doniosłości. D la za ła tw ie­
n ia tej spraw y zw rócił się U hristicz do m etropolity  
z żądaniem , aby ten  poczynił przygotow ania po­
trzebne do ogłoszenia rozwodu. A le m etropolita 
ośw iadczył, iż ta  spraw a jest dla niego bardzo 
przykrą, oraz, że nie m a ochoty badać powodów, 
k tóre kró la  do tego kroku sk łaniają. N iech  król 
spraw ę tę odda kom u innem u, on gotów  je s l ka­
żdem u ustąpić. Z tego ośw iadczenia m etropolity  
wysnuto w niosek o jego dym isji. Tym czasem  m e­
tropolita uw iadom ił poufnie królowę o in tencjach  
króla. Ta p o p e łn iła  tę niezręczność, że na poufne 
listow ne uw iadom ienie odpow iedziała depeszą fra n ­
cuską, w której ośw iadczyła, iż na rozw ód nigdy 
się nie zgodzi, bo do tego nie m a żadnego pow o­
du. W  ten sposób w iadom ość o zam iarze króla i 
odpowiedzi królowej dosta ła się do w iadom ości p u ­
blicznej, a w S erb ji rozeszła się naw et wieść, że 
rozwód został uznany przez synod. Je d n ak  w ieść 
ta  je s t przedw czesną, a czy się spełn i, to się może 
w krótce okaże.

T e le g r a m y  „ D z ie n u ik a  P o ls k ie g o '
Wiedeń 7. lipca. G łów ną propozycją, k tórą 

biskup l ) i  m i t r i  c z i jen . P r o t i c z  jako pośre­
dnicy  zawieźli królowej N a t a l j i  do W iesbadenu, 
je s t żądanie króla, by królowa aż do pełnoletno- 
ści następcy tronu, A leksandra , pozostała za g ra ­
nicą. A leksander tym czasem  pod nadzorem  ojca 
kończyłby w ychow anie, przepędzając tylko część 
roku u m atki.

Buda-Peszt 7. lipca. K ró l M i l a n  n u a ł zo­
stać  przez synod spow odow anym  do cofnięcia swej 
prośby o rozwód i zadowolić się m a rozłączeniem  
od stołu i ło ż a , przyczem  syn pozostanie przy 
m atce , a królow a zatrzym a w szystk:e p raw a swego 
stanu. K rólow a N a, t a l ,  a nie chce jed n ak  i na 
to się zgodzić, ale życzy sobie pozostać w  B e lg ra ­
dzie na stanow isku m ałżonki i m onarchini.

Przegląd polityczny,
* Z K rakow a te leg rafu ją  do Neue fr. Presse, 

że „poseł do Rady państw a prof. B obrzyńsk i je s t 
upatrzony na przyszłego w ice-p rezyden ta  galicy j­
skiej Rady szkolnej krajow ej." M ozę trochę jeszcze 
za wcześnie, gdyż dotąd  nie było nic słychać o 
tem , czy rząd przychyla się do znanego życzenia 
Sejm u ustanow ienia w ice-prezydenta, k tóre aby 
było w ykonane, w ym aga naprzód zgody rządu, 
następnie zezw olenia cesarskiego, w reszcie p rzy ję ­
cia w budżecie odpow iedniej sum y na system izo- 
wanie nowej tej posady.

* Z P ra g i donoszą do W. Allg. Ztg., że 
zm iana przepisów  egzam inow ych dla w ydziału 
praw no-adm inistracy jnego  na un iw ersy tecie czes­
kim  jest rzeczą pew ną. E gzam ina praw no-h isto- 
ry rzne  m iałyby się od tąd  odbyw ać w języku cze­
skim , zaś kandydaci, nie zam ierzający  się pośw ię­
cić służbie państw ow ej m ogliby sk ładać doktorat 
w tym że języku. Jako te rm in  w prow adzenia tej 
znnany podają początek roku szkolnego 1888/9.

* W. książę W łodzim ierz w ysłał z W a r­
szawy do cesarza W ilhelm a te leg ram , zapew nia­
jący  o św ietnym  stan ie pu łku  jego  im ienia . N a co 
cesarz W ilhelm  p rzesła ł następu jącą odpowiedź 
te leg ra fic zn ą : W ysoce wzruszony Twoją depe­
szą, proszę 0 : bie, abyś zakom uni iw a ł m oje go ­
rące  pozdrow ienie pułkow i, którego m undur no­
szę od tak dawna, którym  się in teresu ję , będąc 
dum nym , iż jestem  jego szefem. Ściskam  C ie b ie ; 
szczerze przyjazny Wilhelm.

(Telegramy z innych pism .)
L i n c  5. lipca. W yższo-austrjacki sejm  zo­

stanie zw ołany na dzień 6. w rześnia. (W . Allg. 
Ztg.). .

G r a c  5. lipca. K lerykalny Grazcr Yolksblatt 
pisze: W  razie w ystąp ien ia lew icy z R ady państw a 
m usiałyby w ybory rów nie często i konsekw entnie 
zostać rozpisane, jak swego czasu, gdy Czesi trzy­
m ali się polityki abstynencyjnej. R ada państw a 
m ogłaby  rów nież przystąp ić do zm iany ordynacji 
w yborczej, co zdaw na już było jej nadaniem . 
(W . Allg. Ztg.).

B e r n o  5. lipca. Sejm  m oraw ski będzie zwo­
ła n y  na dzień 6. w rześnia.

W ydziaf k rajow y w yraził życzenie w obec 
prezyden ta m in istrów , by o tw arc ie sejm u odroczo­
no po za dzień 8. wi ześnia. ( W . Allg. Ztg.)

B e l g r a d  6. lipca. Z pow odu sprawy roz­
wodowej króla M ilana zaszły w gab inec ie  tu te j­
szym pew ne nieporozum ienia.

G araszanina pow ołał król do B elgradu  z m ie j­
sca kąpielow ego K rapina-C iep lice , gdzie G arasza 
n in  odbyw a kurac ję . K ról nie p rzy ją ł dym isji m i­
n is tra  spraw  zagran iczuych  M ijatow icza. P odanie 
s ‘§ jego do dvm isji stoi w związku z spraw ą roz­
wodu. (K ) .

B e r l i n  6. lipca. W  dobrze poiform ow anyeh 
kołach  zapew niają , iż cesarz W ilhelm  przybędzie 
z końcem  sie rpn ia  do Monzy w celu odw idzeuia 
króla H um berta . W racając  z M onzy, przybędzie 
ce ar: W ilhelm  we w rześniu do W ied n ia  w celu 
odwidzenii cesarza F ranciszka Józefa. (Czas.).

B e r l i n  5. lipca. W ko łach  tu te jszych  u- 
tw ierdza się przekonanie , że z podróżą cesarza do 
P e te rsb u rg a  łączą się wyższe cele niż przygotow a­
nie bardziej p rzychylnego usposobienia dla sp ra ­
wy bu łgarsk ie j. (W . Allg. Ztg.)

B r u k s e l a  5. lipca. H rab ia  P aryża  p rzy b ę­
dzie tu  c i s i a j .  Ks. A um ale od jechał ztąd przed 
kilkom a dn iam i do A nglji. {W .'A llg . Ztg.)

L o n d y n  5. lipca. P roces - parne listy  O T)on- 
nela przeciw ko redakcji Tunpsa o oszczerstwo 
wytoczony zrob ił kom pletne fiasco, gdyż oskarżyciel 
nie by ł w stan ie  dowi ść, że inkrym inow ane p rze ­
zeń artykuły  odnosiły  się do jego  osoby. ( N  fr. 
Presse).

R z y m  G. lipca. Zapow iadają pojaw ienie się 
dwóch now ych encyklik , om aw iających stosuuek 
K ościoła do państw a i kw estię socjalną. (Czas.).

P a r y ż  0. lipca. Temp; konstatu je we w stę­
pnym  artykule w spólność interesów7 A ustrji i F ra n ­
cji. F rancuz popełn iliby  w ielki b łąd , gdyby  p ro ­
wadzili politykę an tiaustrjacką. W  razie zaś kon ­
fliktu m iędzy A u s tr ją  i R osją nie m ogłaby F ra n ­
cja tak  łatw o w ziąć stronę jednego  lub  drugiego 
państw a. (Presse.)

R e n n e s 5. lipca. O dbył się tu  bank ie t na 
1.200 nakryć, podczas którego B oulanger m ia ł 
w ielką mowę. w której n ie tak tow nie obraził tu te j­
szego m era. (Aj.  | min.)

P e t e r s b u r g  7. lipca. Jen e ra ln y  in tendanl, 
S k w n rco w , w yjechał do Tyllisu dla dopełnienia 
inspekcji w szystkich m agazynów wojskowych na Kau­
kazie. (G. L .)

B e r l i n  7. lipca. Głoszą, że cesarz w yjedzie 
dnia 17. bm . do Kielu, zabaw i tam  dzień jeden , 
poczem  uda się m orzem  do P e te rsb u rg a , dokąd 
przybędzie 1S. bm . w ieczorem .

W  podróży m orskiej tow arzyszyć b ęd ą  cesa­
rzowi tylko H e rb e rt B isinark , je n e ra ł ad ju tan t 
W ittich , tudzież przyboczni. Także bawiący tu  jako 
attache rosyjsk je n e ra ł K utuzow  przy łączy  się do 
św ity cesarskiej. R eszta św ity uda się koieją do 
P ete rsb u rg a . (G. L .).

D r e z n o  7. lipca. Cesarz rm ał m ianow ać 
księcia saskiego Je rzego  jeneralem -fe ldm arszałk iem . 
(G. L ) .

K o p e n h a g a  7. lipca. , Saska para królew ­
ska p rzybyła tu  wczoraj w ieczorem . (G. L.).

P a r y ż  7. lipca. K onserw atysta E ion m a 
dzisiaj w nieść in terpelację w izbie z pow odu za­
b ran ia  pioma h rab iego  P aryża do m erów . (G. L ) .

R z y m  7. lipca. Izba  uchw aliła  192 głosam i 
przeciw  60, w nioski dotyczące zarządzeń finan­
sowych.

D aia  8. bm . na dw orcu w M odan, f ra n ­
cuski u rzędnik  cłowy zeszpecił obraz króla H u m ­
berta . W edług  doniesien ia dzienników  w ładze 
francuskie p rzyrzek ły  zarządzić w tym  w ypadku, 
co należy. (G. L .)

S t r a s b u r g  6. lipca. W ydano rozporzą­
dzenie, ażeby książki adw okatów  i notariuszy 
p raw nych  były w szędzie prow adzone z języku n ie ­
m ieckim .

D oniesienie dzienuików o ustanow ieniu  kom i­
sarza policji g ran icznej w G rosshettingen  dla 
kontroli podróżnych przybyw ających z N iem iec, 
tudzież doniesienie Tempśa  o ustanow ieniu spe­
cjalnego kom isarza w Bazylei, są  najzupełn ie j 
fałszyw e. (G. L .)

Telegramy ,,Dziennika Polskiego".
Paryż 7. lipca. K om isarz policyjny zab ra ł 

wczoraj u D e f e u i l l e - a ,  dy rek to ra orleanistow - 
skiego dziennika, L a  Presse, okólnik h r. P a r y ż a  
do nowo w ybranych m erów  konserw atyw nych, w k tó ­
rym  h rab ia  p o w iad a : „M acie panowie bronić wolno­
ści i finansów przed ty rańsk im  rządem . P a rtja , 
której ten rząd  posłusznem  jest narzędziem , 
skom prom itow ała repuo liitę  i sam a padając, po­
ciągnie ją  za sobą w przepaść. Zbliża się dzień, 
w którym  wszyscy się połączym y dla stw o­
rzen ia nowego rządu na podstaw ach  trw ałych  
R epublika nie dała  gm inom  przyobiecanej wolno­
ści. D la republikan  są w szystkie środki dobre, 
gdy  idzie o zabezpieczenie sobie w iększości 
w radzie . G m iny dzielą się na ciem ięzców  i na 
ciem iężonych. R odzice nie są już panam i w  w y­
chow aniu dzieci. Jed y n ie  m onarch ja  m oże w iócić 
odebraną wolność, może porządek zaprow adzić 
w g m in ie  i w państw ie" .

W ied eń . 6. lipca. Giełda pieniężna. Kredyty 
309-60.

Wiedeń 7. lipea. Fremdmiblatt d o n o s i, że 
pu łk i u łanów  nr. 8. i I ł  oraz pułk  dragonów
nr. 9., zostały przeznaczone do Galicji.

W i e a e f t  7. lipca. G:eJda zbożowa. Pszeni ■» 
na jesień 7-49, na wiosnę 7'8ó, owies na jesień 5'C9i 
kukmudza na sierpień 6"73, nowa kukiinidza 5‘58.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7. lipea 18S8 r 

I 1 0 T 3 L  ŻORZA. J. hr. Tarnowski, z Chorzelowa. 
W. Younga, z Trzciańea. M. Raduska, z Wołynia. Z.
Allstiłter, z Pesztu. L. Michałowski, z Krakowa. A. W.  
Eostlaki, z Ropianki.

HOT-łL  FRANCUSKI. D. Lang, z Wiednia. M.
Friedlander, z Wiednia. C. Gauser, z Wiednia. F.
na a s ,  z Stutgardu. A. Wolff, z Wilhelinsbruek Ks. E.  
Pasławski,  z Turki. A Lączyński,  z Skałatu. Dr. J. 
Witz, z Sambora.

HOTEL EUROPEJSKI. R. Staehórski, z Ktak»wa. 
G Ohanowicz, z Bukowiny. H. Heim, z Nurnberga. Dr. 
D. Schwarzwald, z Czerniowiec. I. Bernardiner, z W ie­
dnia. A. Łr. Miąezyński, z Rosji. S. Ileimann, z Rosji. 
F. Soinmernitz, z Wiednia. M. Weiss,  z Wjeduia E. 
Fekonia, z Pragi.

HOTEL L ńN G A . A. Vetsburg, z Nirnburga. E. 
Januszke, z Borysławia. S. Hamersehlag, z Wiednia. K. 
Ilubaczek, z Krakowa. L. Frankel, z Stanisławowa. Dr. 
M. Fischer, z Stanisławowa. I. Motał, z Boryni. A. 
Popper, z Wiednia. M Sehi.ffers, z Wiednia. II. Bern­
stein, z Wiednia.

N A D E S Ł A N N

Dr. Maciej Blrobicki
a d w o k a t  

przeniósł swą kancelarję
do K o ło m y i. 2062

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  n e r w o w y c h  2517

D r. J .  P R U S
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. —  
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chotib ner- 
wowyc-li pod kierunkiem prof. C lwi r e i  ta  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do 1 W. 
Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 

Ordyuuje od 2 —4 po połudnni.

[Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii n i  d o  n a t u r a l n e j  w i e l ­

k o ś c i .  wykonuje bez z a t r a t y  p o d o b ie ń n tir a
Z a k ła d  I 

f o t o g r a f ic z n y H e n n e r a , A k . d . 7 ? £ k . i 8

Dr.
Wszech nauk lekarskich

1 Ó Z E F  S O C H A Ń S K I
2541

po odbyciu szczegółowych studjów w zakresie chorób we­
wnętrznych pod okiem pierwszorzędnych specjalistów  
wiedeńskich, osiadł stale we Lwowie i jaao lekarz cho­
rób wewnętrznych, ordynuje rano od jrodz. 9. do JO., 

po południu od 2. do 4. Ulica Hetmańska I. 10.

Dr. Antoni R oicki
(A n t o n i  B e r g e r )

specjalnie dla chorób płciowych. 
P o ra d n ik  jego  1 zł. 2 0  et.

(Koszta pocztowe 30 ct.) 2523
U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7. 

Ordynacja dyskretna, także listownie, oraz i leki.

Cierpiącycn na podagrę i reumatyzm
zwraca sio szczególną uwagę na K w l z d y  p ł y n  g o S ł - -  
c o w y ,  który stał się nietyiko niezbędnym ś r o d k ie m  
d o m o w y m  w  t-o erp ien ia ch  n e r w  o w y  ć h t r e u m a ­
ty z m ie  i  p o d a g r z e , ale był, jak świadczą liczne św ia­
dectwa lekarzy, ordynowany z doskonałym skutkiem. —

K w izdy p łyn  gośćcowy nabyć m ożna p raw dzi­
wy we w szystkich aptekach. S kład  głów ny : A p te ­
ka obwodowa, K orneuburg.

Do łaskawej uwagi. Przy zakupnie tego 
prepara tu  uprasza się. P . T. Publiczność, 
żądać tylko „Kwiidy płyn gośćcowy" i ba­
czyć na to, aby tak każda flaszka, jak  i k ar­
ton by ły  obok sto jącą m arką ochronną za­
opatrzone. 2532

N a jk o r z y s tn ie js z a  k o m b in a c ja  g ry .
Najl liższe ciągnienie  

j u ż  I.  l i p c a  
Następujące cztery losy polecam na spłaty m ie ­

sięczne, mianow;eie : 
j e - 1 e n  l o s  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  a n s t r j .  

f e  -Najbliższe ciągu. 1. września Gł wygr. zł. 15.000. 
y  j e t l e n  l o s  C z e r w o n e g o  K r z y t a  w ę g t e r .

Najbliższe ciągn. 1. lipca. Główna wygr. 15.000. 
H j e d e n  l o s  C z e r w o n e g o  K r z y / ń  w i o t k i ,  
fi-;. Najbliższe ciągn. 1. sierpnia. Gł. i . gr. fr. 15.000 

j e d e n  l o s  w ę g  b o d o w y  t u m n  ( B a z y l i k a )  
|j| Najbliższe eiągr- 1. lipea. Gł. wygrana zł. GG.uOu. 

To cztery losy razem sprzedaję w OC spłatach  
miesięcznych po zł. 3, j e d n o r a z o w  a nrlezy-  
tość stemplowa zł. —”63 et.,p ie r w s z a  ra ta , w ię c  
z ł .  S 'G 3  ct.

Już po złożeniu pierwszej raty należą w s z y s t ­
k ie  w ygra -lte  do nabywcy.

AUGUST SCHELLEŃBERG
Dom bankowy i ka--for wymiany we L w o w i e ,  

ul. Karola Ludwika. 2543
i i  W yd a w n . g a ze ty  lo io w a ii „ N a d zie ja ."

Kantor komisowo - ajencyjny
p o s ia d a ją cy  c e n t r a ln e  swe biuro w  P a r y ż u ,  41, 
B o n le v a rd  Y o l ta ir e ,  pod dyrekcją p. C. Adama 
i A j e n c j e  we wszystkich w ię k s z y c h  miastach 

Rosji, Austrji, Rumunji, Turcji i t. d.
1. Przyjm uje ,  *a wystawieniem rękojmi, w ce­

lu sp rzedaży  na rachunek producentów we F r a n ­
c j i  wszelkie p rodukta snrowe i wyroby w for­
mie prób lub towarn, a m ianow ic ie :  wędliny i 
m ięsa solone skóry snrowe i wyprąwne ; szczeci­
nę surową i sortowaną, włosia, wełnę, pierze, 
len, konopie, nasiona, drzewo dębowe rzn ię te  na 
deski i parkie ty , sukna, płótna itd.

2. Pośredniczy pomiędzy fab rykan tam i i do­
mami handlowemi franenskiem i a kapującym i 
wszystkich wyżej wymienionych kra jów .

3. Ma zaszczyt zawiadomić osoby in te resow a­
ne, że o trzym aw szy  od K om ite tu  wystawowego 
dla pańs tw a a u s t r j a c k !ego upoważnienie do z a ła ­
tw ien ia  w Imieniu wystawców wszelkich form al­
ności dotyczących wystawy, otworzył Biuro Wysta 
wowe na międzynarodową wystawę w Paryżu 
1889 r. i przyjmnje n a  siebie reprezentację  wy­
stawców przed i podczas w ystaw y w P a ry żu ,  a 
przytem transpor t  i in sta lację  przedmiotów (w i­
tryny, kioski itd., dozór po znacznie zredukowa­
nych cenach uskutecznia .

Zgłosić się po informacje we Lwowie do A d ­
m inistracji D ziennika naszego, do pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego. H ause ra  i Bieniedzkiego. 550

Lw ów , z Iz b y  handlow ej
dnia 7. lipea 1888 r.

A k c je  c a  aztukę bez kupon* i c i  
ibloj jalioyj. Karola Ludwika po 200 złr. m. k.

, lwowsko-czerniowiecko-jaaka po 200 zł. wa. 
Maku hipotecznego galicyjskiego po 20>) zł. v/a. 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 zł. w*.

L i l l y  iM ln w u f l  as lOU i ł .
Banka hlp. galic. ft-proy. w. ». .
Banko kip. galic.6-pr. w.*, wyłoi. ■ lOpr. prom 
Banku krajowego 4 I pół proc. w. a. los. fil I. 
Towarzystwo kredyt, gal. 5-proe. w. a. .. 
Towar«y*two kredyt, gal. i  -proc, w. a. .
T o w .  k r e d y t ,  g a l .  B - p r o c ,  w .  a .  o k r e s o w o  3 7  l  
T o w .  k r o d y t .  g a l i  o .  4 - p r o o .  w ,  a .  l o s  41  1 p o !  
T a w .  k r a d y t .  g a l .  4 1  p ó l  p r o e .  w ,  a .  o k r a s .  6 8  1 
T a w .  k r t l r L  g a l l e .  4 - p r o o .  w .  a .  5 4  1.

L is ty  d łu tn e  m  lOO i ł .
(ład. tak), kr. włość. 3°/. w. a. w lik wid. .

* n n n w o *
O blifft ■* lOO ■!.

I:idemnlza©yjne galic. 5*/, m. k.
Eoraunalno Banku kraj. 5°/, w. a. t. om. 
Połycaka kraj. z r. 1873 6*/» w. a. .  *
*ci/CŁka .  ,1 8 1 3  4V«*ż. w. a. .

b a n .
Marti Krakowi . « • • • •

■ StacUławowa . . 4 • •
H s io t y .

Dul tal kalntdenkl .  • » • •
Dt kat o—a n k l ...............................
□apalaondorWŁuparial...........................
Bukal rosyjiU arebruy ,  •

M m pzpiarowy .  . .  .
HBjearek aiomieckioh 1 . ___

p łacą

209 —  
217 —  
276 —

98 60 
100 75

92 50 
100 70
93 40 

100 70
31 25
94 20 
S9 40

103 25
99 60

90 —  

19 60

6  8 4  
6  86 
9 87 

10 26 
1 40 
1 16 

61 —

iądają
2 1 2  —  
220 50 
279 —  
216 —

99 60 
102  —
93 50 

101 70
94 60 

101 70
92 50
95 20 
91 —

64 —
48 —

104 60 
101  —  

106 —  
91 10

32 —  
85 60

6 94
6 96 
9 97 

10  86 
1 60 
1 13 

61

K n r s  g ie łd y  w ied eń skiej.

W ie d e ń , dnia 7. lipca 1888 r.
(godz. 1 min. 40 po południu).

A kcje a lp e jsk ie  T ow arzystw a górn iczego  . .
,  w ęg ie rsk ie  banku  kredy tow ego  « #
PU B anku  ang lo -au strjaek ieg o  . •  ,
0 U nionbanku  .  .  # .
* kolei Karola Ludwika • ,
a kolei północnej . . . • » •
* kolei południowej (Lem birdj) • «
m Tramwaju
a koloi p a ń s tw o w o )..................................
»  kolei Lwowsko-CzernicwieekleJ
* kolei węgierako-północno-wschodnm

Lasy komunalne wiedeńskie •
Akcje Towarzystwa turookiego zarząd* tytoni* 
ftalieyjskio obligacja indomniiacyjni •
Akcje kolei północno-zaohodn. (Ut. B. Blbithil) 
Losy regulaoji Clay . . . . . .
Akcjo Banku dla krajów korecfiyifc • *
Banta węgiorska slota 4*pra6. . . . .
Akcjo BankToroimn .  ,  ,  ,
Baiyjaki rubel papierowy . . . . .
Beuta węgierska pipiertwa . . . .
Ąkijo kredytowo.........................................o •
dkcje kolii Karefa ŁmAwflU • .  .  ,
A B iJi kolei 1 U i i « w |  .  .
nipeltemdery • • • ,  .

B e r l i n ,  dnia 7. lipca 1888 r.
(godz. 1 min. 40 po południu).

Joejjfkl rubel papierowy • • ♦ .  #
dkcje auetrjackie kredytów*. . . .  ,
AkcJ* kolei Karola Ludwik* • .  .  ,  ,
^■•hjackie banknoty . . .  . » a j
f N f  kolei południowe! (Lombardy) . . •
■•eyjeka podyoska weebodnU • t «

dzisiej­
sze

z dni* 
popraed.

29 75 29 75
302 60 801 —
109 75 103 —
205 60 205 —
211 28 2i0 —
249 — 248 —

91 — 93 -—i _ 182 —
231 75 231 —
217 — 216 60
154 — 152 -
141 60 139 —
117 — 116 —
103 75 103 60
183 76 180 50_ — 126 -
219 50 218 60
loa 17 101 85
93 - 93 —

1 19 1 17_ _ 127 —
311 40 309 —

___ ___
9 91 9 91

tn. 1 93 m. 1 92
159 76 168 50
86 — 86 -

168 56 163 80
89 30 89 —
66 90 58 70

P o c ią g i kolejow e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Oil 1. Czerwca 1888,
Po Lwowa przychodzą:

Z Krakowa 
Z Podwołoozysk .
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Czerniowiec ,
Z Zwardonia, Ohyrowa, Stryja!

Stanisławowa i Husiatyna . 
Z  Zwardonia, Ohyrowa, Stryja 
Z Ohyrowa, Stanisławowa, 

StryjajHuBiatyna i Ławooznege 
Z Bełżca [Tomaszowa] ,

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa , ^
Do Zimnej Wody— Rudno !
Do Podwołoczypk 
Do PodwołoczyBk % Podzamcza 
Do Ozerniowiec 
Do Stryja, rowa Zagórza, 

Zwardonia i Ławocznego 
Do Stryja, Ohyrowa i Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Law oczne go 
De Bełzoa [Tomaszowa] .

Przych. do Stan is ławowa:
Ze L w o w a ..................................

Pdch. ze Stanisławowa: 
D< Lwowa . . .

Pociąg
posp.
wzgl.

kurjor.

4-03
2-20
2-08

2-28

411
4-22
920

11-25

4-53

Pociąg
osobo­

wy

Pociąg
osobo­

wy

Pociąg
mięsza-

ny

3-50 9-5Ł8 7*15
7*0 0

2*as 6*22
6-40 B 1**«6

3-40
8-26

1 3 S

7-20

5-53

V
8*30 ?

4*04
9-52

10-23
09-50 10*08

10-36
8*Ini

5*80 4*03

749

4*08

4*05 6*06 ? 2  45

U W A G A : Godziny oznaczone grubemi liczbami, oznaczają porę 
nocną od godziny 6-tej wieczór de 6-tcj 1 tn. 59 rano.

C e n y  z b o ż a
z dn ia 7. lipca  1888 r.

Rszenu-.a
,Jiyto
Jęezmień  
Owies 
Grooh 
W jka  
Rzepak 
;mianka 
Koniuz ezer. 
Ki nici.  biała 
Konicz. szw

Lwów „  , i Podwo- Czer-
Tarnopol | j 0CZySfca uioW(.e

6 -3 0 -  b '?0 6 - ------ 6 55 6 1 0 - 0-45 6 ' 3 0 —7 —
4 40 -4-75 4 -15-4-55  3 '8 0 -  4‘3oj4 # —4'80
4------- 5 _  3 9o -4 -85 3 6 0 - 4 - 7 5  4-30—5 30
i  30 -  4-85 3 75—4-45 3 5 0 —4-25 3 30— 4- 
4-50—10 5 5 50 1 0 - -  ’5 10 -9 — 4-40—9 — 
4-50—5-— 4-30—4-75|4-50—5 10 4 1 0 —4-80 
9-50 10-15 9-50 10-50 9 —  10 40 9’50 1 0 1 0

24"— 35*— 
2 0 —30 —  
3 0 - 3 6 - —

17 —3 6 - -  28 - 3 3  — 
30 —36-— 3J-—36 — 
30 -  3 5 . -  28 - 8 5  —

1 8 - 3 4 - -

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 5 do 55" — 

— bez odbiorcy.

Okowita za 10.006 liter pręt. loco Lwów z ł r .24‘50 do 
2 5 -

Usposobienie zwyżkowe.

TEATR HR. SKARBKA. 

D Z I Ś :

Dziewiąty gościnny występ

p. Bolesława Leszczyńskiego

artysty teatru wielkiego w Warszawie. 

Ostatnie przedstawienie w  tym sezonie.

Poskromienie złośnicy
kom edja  5. a k ta c h  W. S zek sp ira .

34 ct. Lilia. 17 ct, t a t a .  ( t a r a  3 ct.) inlmWm PIWA M E M I E G O  o właściwej w M i  ic u p ra lize . 44 ci. Lina i i t o m i o  WIKA m i G O  Un  Eufici ET, w a  PLLBCWfiiPEO aa

Spódnice 
kolorowe 

(Halki 
letnie) 

satynowe, 
krotonowe 

i jedwabne 
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D m rc n tk dnia b .  l i p o .  I b 8 8

D ro b n e  o g ło s ze n ia .
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po l ‘/f) centa od wyrazu.

Mł o d a  o s o b a  znająca dobrze język  
niem ieck i, poszukuje przyzwoitego  

zajęcia biurowego lub sklepow ego, lub 
inną posadę w handlu lub kantorze. K au­
cję nie wysoką m eżt ew entualnie złożyć. 
W iadomość bliższa ulica Kopernika 1. 23, 
parter.

Os o b a  m ło d a ,  z dobrem wychowa 
niem, poszukuje m iejsca jako BO NA  

do dzieci, która może takie udzielać po­
czątków języka francuskiego lub nłem iec  
kiego.

0n ehereke un franeais pour la campa- 
gne pour les T aeances rue Ochronek 

a m idi. 762

Z dobrym wychowaniem  o s o b a  m ło d a  
mówiąca po niem iecku i francusku 

przyjęłaby m iejsce towarzyszki do starszej 
osoby w nsiejscu lub na prowincji. B liższa  
wiadomość w A dm inistracji „Dzień. Polsk. “

Ek o n o m a  poszukuje Zarząd dóbr 
Siehów  poczta Stryj —  Sokołów, 

zgłosić się  listow nie pod j owyższym adre­
sem. Posada zaraz do objęcia. 761

Uc z e ń  T l i  k la s y  g im n a z j a ln e j
poszukuje lekcji na wakacje. O głosze­

nia proszę adresować : B y d 1 i ń 9 k i  uczeń 
V II. klasy g  m azjalnej w Stanisławowie  
w zakładzie dla chłopców u lica  Gazowa 
liczba 53. ‘ 7 6 9

Pa n n y  u z d o ln io n e  w  k r a w ie c -
c z y n n ie  znajdą stałe um ieszczenie  

za dobrem wynagrodzeniem . A k ade­
micka 5. Jastyua Gostyńska.

Rut-nnwany 1 m n d y d a t a d w o k a -
< a .  poszukuje posady. A d r e i : K an­

dydat Z. 40 w Rzeszow ie. 757

D H *  :y wizytowe, z a p ^ z s n ia ,  dyplom  
D  plany, etykiety  kupit ckis i  t. p. wy- 
k -iu je  po n iskich cenach Zaklai’ arty- 
styezno-li-jgraflozny Antoniego Pr yszlaJca 
we Lwowie, p i j  u licy  K opert iw a 1. 9.

Na sprzedaż stó. jadalny na 24 osób 
orzechowy ' 1 taki przed kanapę, olcho 

wy kredens i umywalnia, łóżko żelazne 
ze siatką zam iast siennika, para kap na 
łóżko, krzesła gięte, trzciną w yplatane, 
lam py w iszące. Łyczakowska 18. Oglądać 
do 9. godz. rano i od 12. do 3. w południe.

Uz d o ln io n y  n a u c z y c ie l  d o m o ­
w y , z kilkoletnią praktyką w domach 

obyw atelskich, ukończony akademik, do­
brze wychowany, poszukuje odpowiedniego 
zajęci w zacnym domu obywatelskim. 
Łaskawe oferty pod: A. B. C. Rzeszów ,
poste restante. 752

W  miejscu kąpielowem w K ruszelniey, 
p czta Skole, pół m ili oJ stacji kole­

jowej 8 ynowodzko nad rzeką Stryjem seat 
u miejscowego plebana 2  lub 4  pokoje 
z kuchnią i wszystkiem i przynaleźnościa- 
mi na całe lato do wynajęcia. 760

Mieszkania i sklepy.
po 1 cenci6 od wyrazu.

'g m n n to w g k a  1 7  I . p ię t r o ,  
I 5  p o k o i  z  k u c h n ią '. 748

Lo k a l  p a r te r o w y
jach frontoT 

Sobieskiogo 34.

•3 P
jach frontowych z kuchnią od 15. lipca

758

D o s z u k u j e  s i ę  lo k a lu  z  <1—0  
l  w ię k s z y c h  la b  8  m n ie  (s z y c h  

J a s n y c h  p o k o i  w  U r ó d m le d d u  
(n a w e t  w  o f ic y n a c h )  o d  1 . 
p a ź d z ie r n ik a  b r . n a  d r u k a r n ię .

Z g ło s z e n ia  p o d  a d r e s e m : 
„ D r u k a r n ia ”  w  A d m in is t r a c j i .

N a j le p s z e  ś n ia d a n ie

D r nabyeiaw  Lwowie u p.jp. 
Macieja Kosteckiego, oukierm a; 
K . Kruszyńskiego i D. Kuappa, 

cuk iern ia;
St-M arkiew icza, skład towarów 

kolonialnych;
Szkowrona i Wojciechowskiego 

Skład towarów kolonialnych
Cw ic a  : Tabletki czokolady Menier 

zawierają 250 i 125 gram nów netto.

H otel Europejski 2529

M azyn wyrobów jubilerskich, złotych i 
srebrn oh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznae.ająeych się  trwałością, i dobrym 
smakiem tak w łasnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fab ryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zam ówienia, reparacje i zamiany.

Jodynie Restauracja
M M !  T O E P M

w e  L w o w ie  2544
o d  r o k u  1 8 5 3  i s t n l e lą c a ,p o s ia d a  
w ł a s n y  s k ł a d N a j le p s z e g o  P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z  b r o w a r u  
J a n a  G o tz a  w  O k o c im ie , k tó re  
s w ą  d o b r o c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p r z e w y ż s z a ,  j a k o  też  P IW A  L W O ­
W S K IE G O  z  b r o w a r u  J .  L ilie n *  
f e ld a  i  S p . w e  L w o w ie . N a jp r z e ­
d n ie js z e  p iw o  o k o c im s k ie  k o ­
s z t u j e  b io r ą c  d o  d o m u  2 4  c t . f 
z a ś  lw o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
16 c t .  z a  l i t r .  S łu g i  p o s y ła n e  d o  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  s ię  
m o im  b ile te m  n a  d o w ó d , że p iw o  
z  m e j  r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i .  K u ­
c h n ia  z d r o w a ,  s m a c z n a  i  ta n ia .  
W y b ó r  p o t r a w  w ie lk i .  C o d z ie n n ie  
w y b o r n e  f la c z k i  i  in n e  g o rą c e  
i  z im n e  p r z e k ą s k i  ś n ia d a n k o w e .  
U słu g a  s k r z ę tn a  i  r z e te ln a  p ł a t n i ­
c z y m  z a ś  s a m  je s te m .  Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się  uniżonym sługą

M m  Toepfer,
w ła ś c ic ie l  r e s ta u r a c j i  p o d  l. 1 2 , 
przy u l.  T r y b u n a ls k ie  i we L w o w ie .

Tylko z ł r .
najpiękniejszy i najzm yślniejszy

n a  642

podarek świąteczny
(Pam iątką po umarłych).

Portrety wieltai latoralnej,
podług każdej fotografji. W płata 1 złr. 

Podobieństwo pod gwarancją. 
D o s..rcza  się  w przeciągu 10 dni. 

Fotografja nie psuje się.

Premiowany Zakład artystyczny
S I E G F R I E D  B O D A S C H E R ,

Wien, II. Grosse P farrgasse 6 .

W Ó D K I zdrowotne z fabryki likierów  
i. 0. Księcia Msnt.  ̂ t Saxe Courlande

w Izdebniku.
J a r z ę b ia k .
J a r z ę b in k u .
K o n if e r y n k a .

L IK W O R T  owocowe z fabryki 
likworów  

J. W. Hrabiego Drohojowsklego 
w Bolanowieacb. 

D e r e n lA w k a .
R a t a f ia .
P o m a r a ń c z o w a  1 t . p .

W IN O  T e r m o n th  d i  T o r ln o
firmy Fratelli Cora

wzmacniające i podniecające apetyt
p o le c a ją

1 WOjCl
p rz e d te m  2501

F . W . K r ó l i k o w s k i
we Lwowie 

Plac M arjachi l. 7.
Premjowane na wystawach 
św iatow ych: n indynle
1867, w Paryżu 1867, w Wl< 
dniu 1873, w Paryżu 1878,w

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincji I oncertows, 
salonowe I krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały  św iat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Cramer, Wllh. Mayer we 
Wleunit., po 880, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 -i ■ 
C la v ier-V ersch łe iss  u . L e ih  A n s ta l t  
v. A . T h ie r fe ld e r , J Fi j n ,  U .

B u rg g a sse  71. 655

Najlepszy środek domow* jjrzeeiw niestra­
wności, leniwem u trawieniu i tegoż skutkom. 
Używa się przy katarach żołądka i kiszek, 
ci pieniach wątroby i żó łc i, anormalne 
otyłości tworzeniu »ię kwasów, przez le ’ »- 
rz' ogólnie polecane. Pudełka po 60 ct. 
i 2 złr. w aptece rozsyłkowej L ip p m a n a  
w  K a r ls b a d z ie ,  oraz w aptekach we 
Lwowie u pp. Beisera, M ikolascha, Rapa- 
porta, Ruekera i 31 ipińskiego, w Bi >- 
dach, Czerniowcach, K ołom yi, Kocman:u, 
Kutach, Krakowie, Rtdowcach, Rzeszowie, 

Tarnopolu, Zbarażu i t. d. 7(j6

P A R A S O L K I
najuow sze, 

G orsety i  k a fta n ik i
t r y k o t o w e ,  francuskiego kroju, 

P o ń czo ch y dam skie
i  d z i e c i n n e ,

S k a rp e tk i m ęzkie, 
P e rfu m y , m yd ełka,

i 2536
przyKory toaletowi?, 

p o l e c a  n a j t a n i e j
wyłączny Magazyn haftów

i drobiazgów damskich

MIKOŁAJA LODffIGA
Lwów, ul. Halicka, I. 14.

M a m  z a s z c z y t  uw a d o m ić  S z a n . P u b liczn o ś ć,
że g łó w n y  sk ład

P I W A
Haniel Karola Bałłakana we Lwowie

poleca 2524 a

Ś W IE Ż Y  T R A N S P O R T
C H IŃ SK O -R O SY JSK IE J

H E R B A T Y
po nadzwyczaj umiarkowanych cenach:

pół K io Kongr cesarskiej . . . złr. 2 ‘—
pół kilo F a m il i j n e j ....................złr. 3-—
pół kilo Y i l a n g e ......................... złr. 4- —
pół kilo Im p er ia l..........................złr. 5-—
pół kilo W ysiew ek z własnych

h erb a t..................................................złr. 1‘70 .
pół kilo W ysiew ek sprowadzan. złr. 1'50 1 
pół kilo angielskie*, c iast do j

herbaty w różnych gatunkach złr 1 2 0

ró żn eg o  g a tu n k u , a m ia n o w ie ie :

P ilz n e ń sk ie  eksportow e, 
P ilzn e ń sk i leżak , 2559
O kocim sk ie  m i r o w e ,  
L w ow sk ie  m arcow e z b row aru  

Lilienfeld& j
P o r te r  kra, w y, w yrobu  J a n a  

G ótza w O kocim ie, i 
Bok okocim ski, 

zn a jd u je  s ię  u n n is  n rzy  u licy  
Sykitusfciej 1. 14.

Ł ask a w e  zam ów ien ia  n a  p row incję  
u sk u teczo iam  n a ty ch m ias t.

Z poważaniem

S. Wieser.
Telefon nr. 149 do użytku Sz. Publiczności.

Do b r a  r a d a
c l  z ł o t a  w a r t a l  — W zdaniu

1 tera tkwiącą prawdę poraąirray 
szczególnie w wypadkach ró1 — t sła­
bości i dlatego te otrzymała k‘ 1 jgarnia 
nakładowa Richtera tyle sen  ecznycb jj 
podziękowań za nadeełaną ilastetiwauą" 
książeczko -Przyjaciel chorych!1 W ksią- 
żeczce tej opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków C omowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzaj , !e wymownie, że bardzo 
często wystarczają pejedyńc .odki 
domowe do wyli : :enia w  krótkim cza­
sie chorób, uważanyeh czasem za nie­
uleczalne. Skore tylko chory me w 
sweni rozporządzeniu, odpo óedni śro­
dek, natenczas można się spodziewać 
jpyleoisaia juw  t z ciężkiej s ła o o śc ,, 
nie pow inien więc żaden ohory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon­
dentki z Richtera księgarni nakład jwej 
w lip sk a  (Richter1 i  Yerlags - ‘ Tt in
Leipzig) szarki „ P r z y j a c ie l  chc 
ry t . Przy pomocy tej z^mnjąoej 
książeczki potnfi ka' x~ z łatwością utiU idpowi«kB wybór. Zam awiający 

ę g a  ksiątacakę nia psamira Ż» — - 
^  dnrak kaaatfiw. y

Fabryki w r. 1 7 8 2  z a s o l o n a .

S T A R K A
z c. k . uprz. fabryki likworów, 

rosolisów  i likierów

J. A. BaczewsMep,
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie

W  bu te lkach  d *|4 itr.
Marka Cena

* zł. - - 7 0
** „ — 90*** „  1-On

1860 „ 1-20
1850 .  1-50

Starka kuracyjna
z r. 1840 zł. 2-50
z r. 1830 .  3-00

Od czasu założenia fabryki, t .j . 
od wieku przeszło, najgłówniejszem  
staraniem było, wyrób ży iniej Starki, 
tak w kraju jak . za granicą tyle ce­
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jago napój o w y ś m i e n i t y m  i d e- 
l . i k » *  y m ,  ł a g o d n y m  s m a ­
k u ,  którego tysiące moich Szano­
wnych odbiorco r zam iast C o fę n a t^ u  
uźyww. Artykuł ten ezsportuję w bar­
dzo znacznych ilościach  dc Niemiec, 
..uch , Rumnnji i na Wschód, a w lustro- 
Węgrzech ter gatunek specjalnie tysią­
ce liczy  odbiorców.

Najwygodniej sprowadzać STA R K Ę  
pocztą w p a k iet.eb  a 5 J ilo, m iesz­
czących 2 butelki. 2519

H A A W E L

ffi i iw i mm
Jana Riedla

W E L  W  O W JUK

l  Im  I
( / a l i i  )

• /

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Ho&zule salonowe
po złr. 1-60, 2 , 2-25, 2-50 i 3. 

K o s z u l e  t jeduym, dworna i trzema 
guzikam i n przodzie złr. 2'50. 

K o s z u l e  z pikowemi przodami, białe  
i kolorowe z,’r. 2 50 i 2’75. 

K o s z u l e  n o c n e  po złr, 1-75, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 2-40, 2 60 i 3.

K A L F JO JK Y
po złr. 1, 1-20, 1 3 0 , 1‘65, 1-80. 

K O Ł N IE R Z E  tuzin po zł. 2-40 i 2-80.
[AN K IETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 

CH USTKI płócienne, tuzin po z ł. 2'40.

K R A W A T Y
w  n a jw ię k s z y m  w y b o rze .  
Zam ówienia z prowincji wykonują 

się  najstaranniej.

Kamienica
p ie rw sz o rz ę d n a  w e L w ow ie do n a ­
b y c ia  za go tów kę lu b  w za m ia n  za 
m a ł ą  w ioskę z d o p ła tą . B liższe  
szczeg ó ły  W P . J. Topolnicki, u lica  

P a ń sk a  lic zb a  13. 2567

{ / 'o n s o r c j u m  zawiązane w celu zabu- 
l \ .  dowania kilkunastu parcel w komple­
ksie W eo Emila Bertemiliana Brajera, 
przy ulicach Brajerowskiej, Podlewskiego,  
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje 
zgłoszenio na zakupno pojedynczych grun­
tów, wykonu,u projekty, plany, kosztorysy 
i udziela bliższych informacji. Listy  
olbiera: Zarząd realności Em ila Bertemi­
liana Brajera we Lwowie. 2534

ażne 
dla właścicieli gorzelń!
Inżynier Henryk Katzeneileubogen w Sta ­
nisławowie, były kierownik techniczny  
fabryk w Tłumaczu, wykonuje wszelkie  
przeistoczenia gorzelń odpowiednio do 
nowej ustawy, dostarcza nowe i ażywane  
machiny, pod wszelką gwarancją i pod 

najdogodniejszymi warunkami. 2540 
Przytem poleca się  też do budowy lub 

rekonstrukcji m ł y n O w ,  t a r t a k w w  1 
i n n y c h  Z a k ł a d ó w  f a b r y c z n y c h .

L e tn i k am g arn  do prania  
sz tuczka w y sta rcza jąca  n a  w ielkie 
u b ra n ie  3 ‘50 m tr. d łu g a , 120 
c tm tr. szer., kosz tu je  z łr. 3 ‘50 c t.

S kład  fab ryczny  tu k n a  „zum 
weissen LammK w  Bernie. 755 a

S t o r y  patyczkowe i dreliszkowe. 
Ż a l u z j e .
P a r a w a n y  i ekramy japońskie.  

Jako też wszelkie inne artykuły w zakres 
dekoraeyj pokojowych wchodzące poleca

M A G A Z Y N  T A P E T  2555

A. KRZYSZTOF 0WICZA
Lwów, plac Halicki liczba 2.

r-V»

Stare, sławne, prawdziwe 2521 a

Krople żołądkowe św. Jakóba
m n i c h ó w  b o s y c h .

Do zupełnego wyleczenia chorób żołądkowych i nerwnwych, 
nawet takich, które się wszystkim dotychczasowym środkom leczni­

czym opierały, specjalnie chronicznych katarów żołądkowych, kurczów, lękli- 
wośei, palpitacji  serca, bolu głowy i t. d. Bliższe w dołączonym do każde- 
flaszki prospekcie. Do nabyeia w aptekach pp. JK. R a c k e r a  w e  I  w o -  
w i e : w wielu aptekach w Krakowie: u Ad. Lateinera i Landsberga w Bro­
dach: u A. Beilla  w Stanisławowie: A. Mańkowskiego w Przemyślu: u dra 
J. Barbera i Sp. w Czerniowcach; w Kopeczyueach : u apt. Eedera. F I .  jsO 
i 11, ,  3 ,  5  m r k .  Skład główny u M .  S c l i u l z a  w Hanowerze, Escherstr.

1
- ■'Z!

i m u

P. T. pp. Inżynierów, Butlowniczycłi 
i  PrzedsieMorcow

uprze jm ie p roszę , by raczy li zażądać  
ilu s tro w a n y  cenn ik  n a  okucia, n ia- 
t - r ja ły  i n a rz ę d z ia  d i  budow li 

i p rzed sięb io rs tw
f irm y : 2554

Antoni H alski
HANDEL ŻELAZNY 

w e  L w o w ie , p la c  M a r ja c k i 1. 0 .

dla Turystów
* * » » •
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g łó w n y  m a g az y n  b ro n i

A. DZIKOWSKIEGO
W E  L W O vvIE .

Najnowszy wynalazek!!!
P a te n t  B 6 l a V a r a d y , K i r s y . \ ? « . ‘.r 5 :

\ \ ' e  wszystkich krajach patentowane i S Ł
00

i7=5 -t
i MI

bez guzików i dziurek na piersiach. | pj
Zupełna usunięcie nieprzyjei.-ir.ości naciska- • q  

nia guzika na nagą pierś i przeziębień 
częstych powstałych z otwierania się | ^  
przodu koszuli. j

Gwarantowana trwałość tych nowych ko- |  —,  
szul, jest  dz iś  uieprześcignioną w tej 
gałęzi fabrykacji. j S

Wygodne i praktyczne; m  
tak ie  i na bale! K<.bią, 
się we wszelkich fase- N  
nauh z koinierzauii i bez. ^

<U
■ oco
N

CO

C0“

W  kilku m iesiącach  
sprzedano przeszło 7 0  
t y s i ę c y  tych patento­
wanych koszul.

W yłączne prawo wyrobu zastrzeżone je st  prawnie podpisanem u  
w ynalazcy i w łaścicielow i patentu, a wszelkie podrabiani i sądownie 
ścigane będą. .

Szczegółow e opisy i  rysunki patentow anych koszul, posyfa s ię  
odwrotnie gratis I franco. Przy zam ówieniach na Drowineję uprasza 
się  tylko o dokładne podanie miary szyi w eentiruetracn.

C en i od  z łr . 2 * 5 0  ct. i  w ^ żej.
Sprzedaż tych koszul dla Lwowa ma w yłączn ie  p.

Gabriel Starli.
Magasin a la Ville de Paris plac Halicki 2.

o

S Io

-F V m  p f I  a n a - w e r t l i e ,  v o r t ł x e i l ł x a f t e

]$jĘp‘ L o sg ru p p e n .
D C  16 Z i e h u n g e n  j ^ h r l i c h .  " W

Haipttreir 320.000 G-uldeii Ó.W.

Mi

K l e i n M e r  T r c i r e r  1 5 0  G u l d e n .
P r e is  a u f  H a t  e n  c ir c a  7 1  G u ld e n .

1 T u r l i l i i c h e s  E i s e u b . - A i i l . - P r i Ł m l e n - L o s  
1 B u d a p e s l e r  ( B i i 8 i H c a ) - l ) o i n i i a n - t  o s
i i - i l i o n i s c l i e s  R o t b e s  R r e n z . - L o s  
1 O e s t c r r c i c b i s e l i e s  B o t l i e s  K r e u z - L o s

16 Z i e h u n g e n  j a h p l i c h .  W dHanjjttretfer SwB.ooo Gnlflen iiiw.
K l e i n s l e r  T r e l l c r  c » .  3 0 0  G n i d .
P r e is  a u f  R n  te  c ir c a  2 1 5  G u ld e n .

I  I J n g a r i s c l i e s  P n i m i e n  _ >8 ń  f i .  <f •. -  
1 O e s t e r r .  1 8 t t 4 e r  8 t a a t s - L  u i t  l i ;  3 0 . —
1 T u r h i s c b c s  E i s c n b . - A n l . - P r a m l c n - L o s  
1  I t a l i e u l s c h e s  J ł o t l i e s  K r e n z - L o s

n  17 8‘/'s Gulden Zinsenerłragniss pro Jałrr.I Pil U11 Li L 14 Z i e h u n g e n  j ^ t r l i c n .  ~Wul luli U lanjttreffer 200.000 M. 6.1 .
1  A  P r e is  a u f  R a te n  c ir c a  2 7 5  G u ld e n .

1  S t u c k  3 %  B o d e n - K r c d i t - L o s  § ~
1  8 t u c k  l°/o E n g a r .  H y p o t h e k e n - L o s  * |  8
1  S t i i e k  SP/j S e r b e n - L o s  f  f

B e l  a l l e  S  O - r i a p p e n  s o f o r t i g o ®  
allein iges Spielrecht schsn zur nachsten Ziehung.

D ie ausserordentlieb giinstige Gewinust-Chaneen jeder ein zeln en  Grnppe 
machen dereń Ansehhffung sehr em pfehlenswerth. 698

A uf Verlangen werdeu auch andere belieb ige L osgruppen , so»n e ein- 
zelne in  O esterreich-Ungarn gestattete Lose k o a l a n t e i s t  ; l n  M o .u a t s *  
r a t <  n  per K a s s a  genau zuin jew eiligen  T a g e s k o u  h abge geben. 
Ausfuhrlliche P r o s p e k t e  iiber obige L o s g r u p p e n  g r a t i s  u. f r a n  k o .

Wech8el8tuben-Aktien-Ge8ell8cliaft
i i

i

WIEN, 
Wolizeile 0. 55

T O  n 
S tro liB lp sse  2.

najprzyjemniejsze i najwygodniejsze siedzenie dla odpoczynku do s a l o n 6 x r ,  
w e r a n d ,  o g r o d ó w  1 d l a  t u r y s t ó w .  Patentowane urządzenie sprężyn 
daje zupełne bezpieczeństwo, i częłtr tworząca C h a ise ło n g u e ,  może być 

bardzo łatwo przyprawiona i odjęta.

%
Rozsyłka wszędzie za zaliczką w 3 do 10-kilowych pakie­

tach. Prospekta gratis i franco. F c . e l  r o z s u w a n y  3  z ł r .  
o s o b n a  „ y e l k o ń ć  4  z ł r .  Część do szezlongu złr. 1’50 
Poduszka i wałek do spania 8 • ct. i 1 złr. razem.

K a r ^ l  j t a y e r ,  Wicu, I., Operngasse 7.

■ w  E a d y i n n i e

TOWARZYSTWO POWROŻNICZE |
X

S to w arzy s -.euie z a re ju s tro w an e  z po ręką  o g ran ic zo n ą  i su b w en - 
X  cjonow ane p rzez  W ysoki W ydz ia ł k ra jow y w e L w o w ie  #C

poleca sw oje w yroby po w ro źn icze : 2232 ^
^  P o stro n k i dp szli i c h o m ą ', lice, sz le p a rc ia n e  i w skó rę  obszy te , ^  
y  naszelL .k i z łań co c liam i, uździen ioe, k row iak i i w o łow ody , lin ew k i 
ą t  i p aw ężn ik i do wozów, Idty do k afa ru , g o rze ln i, k o p a lń  i c iąg n ie -  S t  

nia c iężaru , szn u ry  d r b e lizny , sz p a g a t ró ż n e j g ru b o śc i. G u rty  ^ 0  
tap i^ersk ie  k o “ »pue i n o r.e . H am aLi (H a n g e ra a th e n ) , sieci X  
różnego  rodzaju  do rybnłow stw s, i po low am a, s ie t i  n a  kon ie  

y  (ma ki) od m uch . mg
^  N a sz cz eg ó ln ie jsz ą  uw agę za s łu g u ją  n a sz e  bard zo  ta n ie  0 0

chodnik* ,-zpagatow e n a  w schody  i k o ry ta rze , p rzew y ższa jące  pod 
każdym  w zg lędem  w: zys tk ie  tego  lo d z a ju  w yroby  f a b r y c z n e j  
z kokosu i ju ly , pasy  m aszynow e tań sze  o 50°/0 od sk ó rz a n y c h  ŻC 

X  a w ie le  od n ich  s iln ie j1 ze i g u r ty  do o b ijan ia  wózków, trw a lsz e  ^  
od w sze ik ieh  tego  rodza ju  w yrobów  koszykarsk ich .

^  O prócz pow yższych  w yrab iam y w szystko  co w za k res  ^
pow roźui. tw a  należy  po e*-Dacb jak  n a ju u .iu rk o w ań sz y ch .

X
Xu

C enniki n a  żą d an ie  d a rm o  i o p ła tn ie .
D y r e k t o r :

K s . L eo n  P asto r.

£
X

8n n x x x x x x x x x x x K n n n x x x x x x x * K

orj z róż
(Sjernt)’y DrietUalifdje Słofenmil^)

czyni płeć tak delikatną, tak lśniąco białą

i młodzieńczo świeżą,
że żaden inny środek nie może sprawić tego; znakomity środek na J i l a i l i j ,  
p i e g i ,  w ą g r y ,  c z e r w o n o ś ć  t w a r z y ,  o p a l e n i c ,  w ogóle na 
wszystkie nieczystości skóry; usuwa każdą pleć żółtą lub brunatną i zasto- 
sowuje się równie d o i .z e  do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe)

1 z ł r .
M y d ł o  b a t a a i n i n o w e  do tego 3u ct.

„ S t a u m i t y e u e "  ( S $ m t $ f e 0p
je st najlepszym , wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

Środkiem do tarDowania włosów
s iw y c h , b ia ły c h ,  r a d y c h  i  w ogóle niem iłej barwy na głow ie, brodzie, 
również brwi tak że za jednorazowem tylko użyciem przybierają natychm iast 
nienagannie lśn iącą, b lo n d  bl*anatn%  lub c z a r n ą  barwę naturalną, 

której ani ioycie m ydłem , ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła.
C < i  2 z ł r .  5 0  c t .

Prawnie zastrzeżone! W yłącznie wyrabiane i do nabycia przez

ANTONIEGO J. CZERNY, Wiedeń, Wallfischflasse Nr. 5.
(w pobliżu c. k. ooery nadwornej) w domu kaplicy rosyjskiej. 
Rosyłka natychuiia itoza za pobraniem pocztowem ; 15 ct. opakowanie. 

Prospekta moich w szjs ts .e l i  specyfików na zą^onie gratis i franco.
B k ł a d  r i  lut. » w l u  Z y g u s a n t a  R u e k e r a ,  a p t .  (apteka 

pod „Srebrnym Orłem11, poleca) w P r z e m y ś l u  u Vl i  Nahlika, apt.;  
w K o p y c z y ń c a c l i  u M. Rederą a p t . ; w K r a k o w i e  u W  Redyka a p t . ; 
w C z e r n t o w c u c h  u A Itha c. k. apteka obwodowa; w O p a w i e  ii Kle­
mentyna Pohl, parfuiuerja Ober.-iug 8, oraz w wielu inuych Auoiuowanyeh  
aotekach i pąrfutuerjaeh1: w B r o d a c h  ji Willi. Laudesberga *pt.

Prawdziwe t y l k o  zaopatrzone nazwiskiem A n t o n i  J .  C z e r n y !  
jjJflF" Pm szę  anous ten zachować według okolicznościowej potrzeby, ponieważ  

tylko rzadko okazałe się 758

i ?

O d  SO l u t  d o ś w i a d c z o n e .
B e r g e r a  m e d y c z n e

M YDŁO  D Z IEG C IO W E
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wvrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytue 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie ’ ;■
nóg, łupież we włosach —  JB crgera m y d ło  d z ie g c io w e  
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich  
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —  ' >•-" ' '
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d l ą  d z ie g ­

c io w e g o  i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  c ierp ien ia  na skó rr \e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegciowo - siarczanego
i  wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegciowcgo, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniej8zem mydłem dziegciowani na usunięcie n ie c z y sto śc i p łc i ,  
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
m yeia i kąpieli w coaziennem  użyciu służy

Bergera glicerynow e mydło dziegciowe,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunKu 35 cnt. wraz z broszurą. 856 a
Fabryka i główny skład w y sy łek :

G-. H e l i  &  C o m p . t v  O p a w ie -
En g ro s  d la  L w o w a  u pp. aptekarzy : Piotra M ikolascha, Z yg­

munta Ruckora.
E n  d e ta i l  u pp. aptekarzy: II. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beisera, L. F rsuenglasa, P. Geilhofera ; w  B r o d a c h  u M. Kulaka; 
iv  C zo r tk o w ie  u L. N o s s a ; w  'J a rn o p o lu  u F. Jam iógiew ieza, L. 
F leischm ann a; w  K o p e c z y ń c a c h  u Redera; w  P rze m y ś lu  u L. Nahlika, 
A. M ańkow skiego; w  S ta n is ła w o w ie  u A . Am irowieza, J. Macury, A. 
Strzem eskiego. jakoteż we w szystkich innych aptekach w G alicji

Wyd*wo» i redaktor odpowiedzialny: d ó z ę f L a s k o w n i o k i . ł*anjor a fabryk5 czerlańskiej, \ I  ^karui „pziennika Polskiego*, pod zan^dem J a n a  M i 11 i g a.


